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Wpro­wa­dze­nie

Jó­zef Beck jest jed­ną z naj­bar­dziej zna­nych i jed­no­cze­śnie naj­bar­dziej kon­tro­wer­syj­nych po­sta­ci dzie­jów Pol­ski w pierw­szej po­ło­wie XX stu­le­cia. Na jego te­mat nie­rzad­ko spo­tkać moż­na w li­te­ra­tu­rze na­uko­wej, o wie­le czę­ściej zaś w pu­bli­cy­sty­ce, sądy skraj­ne – od en­tu­zja­stycz­nych za­chwy­tów aż po cał­ko­wi­te po­tę­pie­nie. W prze­ci­wień­stwie do swo­je­go uko­cha­ne­go wo­dza i men­to­ra Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go Beck prze­grał ba­ta­lię o hi­sto­rycz­ną pa­mięć wśród ro­da­ków. W prze­strze­ni pu­blicz­nej ale­je czy uli­ce no­szą­ce jego na­zwi­sko po­li­czyć moż­na na pal­cach jed­nej ręki, cho­ciaż ta­kie mia­sta jak War­sza­wa, Kra­ków czy Wro­cław uho­no­ro­wa­ły w ten spo­sób bo­ha­te­ra książ­ki. Nie ma in­sty­tu­cji pań­stwo­wych, któ­rym by pa­tro­no­wał.

Za ży­cia i po śmier­ci Bec­ko­wi to­wa­rzy­szy­ła czar­na le­gen­da. Jej źró­deł szu­kać na­le­ży w rzu­ca­nych cza­sa­mi zbyt ła­two oraz w wie­lu wy­pad­kach bez­pod­staw­nych oskar­że­niach o udział w tra­gicz­nych i smut­nych wy­da­rze­niach z dzie­jów II Rze­czy­po­spo­li­tej, ta­kich jak znik­nię­cie gen. Wło­dzi­mie­rza Ostoi-Za­gór­skie­go, sta­now­cza roz­pra­wa z opo­zy­cją przez obóz po­ma­jo­wy, wresz­cie twar­dy kurs wo­bec mniej­szo­ści na­ro­do­wych – a to za­le­d­wie wierz­cho­łek góry lo­do­wej. Już w okre­sie spra­wo­wa­nia przez Bec­ka funk­cji mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych w sied­mio­le­ciu po­prze­dza­ją­cym wy­buch dru­giej woj­ny świa­to­wej, zwłasz­cza zaś po śmier­ci Pił­sud­skie­go, był on bez­względ­nie ata­ko­wa­ny przez opo­zy­cję za dzia­ła­nia na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej, a w spo­sób bar­dziej za­wo­alo­wa­ny rów­nież przez nie­któ­rych przed­sta­wi­cie­li wła­sne­go obo­zu po­li­tycz­ne­go. Po klę­sce wrze­śnio­wej to przede wszyst­kim Bec­ka oskar­ża­no o do­pro­wa­dze­nie do nie­sprzy­ja­ją­cej dla Rze­czy­po­spo­li­tej ko­niunk­tu­ry mię­dzy­na­ro­do­wej, skut­ku­ją­cej zmo­wą agre­so­rów w sierp­niu 1939 roku i izo­la­cją od so­jusz­ni­ków, wresz­cie upad­kiem pań­stwa. Po­ja­wiał się i za­rzut naj­cięż­sze­go ka­li­bru – to wła­śnie jego wska­zy­wa­no jako głów­ne­go od­po­wie­dzial­ne­go za wy­wo­ła­nie dru­giej woj­ny świa­to­wej. Wie­lu lu­dziom i śro­do­wi­skom było to na rękę, bo w ten spo­sób, z lep­szym czy z gor­szym skut­kiem, mo­gli zrzu­cić wła­sną od­po­wie­dzial­ność na Pol­skę i na kie­ru­ją­ce­go jej dy­plo­ma­cją Bec­ka. Nie bra­ko­wa­ło w tym pa­ra­dok­sów. Beck sta­wia­ny był przed są­dem hi­sto­rii jako oskar­żo­ny w więk­szym stop­niu niż to­ta­li­tar­ne re­żi­my, z Adol­fem Hi­tle­rem, Jó­ze­fem Sta­li­nem czy Be­ni­tem Mus­so­li­nim na cze­le. Uwa­ga ta do­ty­czy nie tyl­ko pol­skich po­li­ty­ków, pu­bli­cy­stów, dzien­ni­ka­rzy czy na­wet hi­sto­ry­ków, ale tak­że wie­lu wpły­wo­wych lu­dzi pió­ra z Eu­ro­py i świa­ta. Przed­sta­wi­cie­le opo­zy­cji przed­wrze­śnio­wej, któ­rzy w 1939 roku prze­ję­li wła­dzę na wy­chodź­stwie, po­tę­pia­li po­li­ty­kę pro­wa­dzo­ną przez Bec­ka, w wie­lu kwe­stiach po­dą­ża­jąc jed­nak dro­ga­mi przez nie­go wy­ty­czo­ny­mi. Moż­na uznać to za swe­go ro­dza­ju alo­gicz­ność pol­skiej hi­sto­rii. To wła­śnie wów­czas ro­sła w siłę czar­na le­gen­da mi­ni­stra Bec­ka. Pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej z po­dzi­wu god­ną kon­se­kwen­cją dba­li o to nie­któ­rzy rzą­dzą­cy na wy­chodź­stwie po­li­ty­cy, ze wska­za­niem na pre­mie­ra gen. Wła­dy­sła­wa Si­kor­skie­go, wi­ce­pre­mie­ra Sta­ni­sła­wa Stroń­skie­go i mi­ni­strów: Sta­ni­sła­wa Kota, Jana Stań­czy­ka czy Hen­ry­ka Stras­bur­ge­ra. Po woj­nie wła­dze ko­mu­ni­stycz­ne w Pol­sce zo­hy­dza­ły po­li­ty­kę i po­stać Bec­ka, ak­cen­tu­jąc jego an­ty­so­wie­tyzm i nie­dwu­znacz­nie su­ge­ru­jąc sym­pa­tie wo­bec fa­szy­zmu, a na­wet hi­tle­ry­zmu. Była to za­ra­zem de­ter­mi­nan­ta dla kon­tro­lo­wa­nej przez cen­zu­rę hi­sto­rio­gra­fii[1]. Może spo­śród wszyst­kich po­li­ty­ków II Rze­czy­po­spo­li­tej to wła­śnie on naj­le­piej uosa­biał całe zło skut­ku­ją­ce upad­kiem pań­stwa, a jego po­sta­wa była do­wo­dem na brak u eli­ty obo­zu wła­dzy po­li­tycz­ne­go roz­sąd­ku i par­tac­two w trud­nej sztu­ce dy­plo­ma­cji. W Pol­sce Lu­do­wej moż­na o nim było pi­sać albo źle, ma­lu­jąc go w czar­nych bar­wach, albo wca­le. Bar­dziej wy­wa­żo­ne gło­sy sły­chać było rzad­ko. Wy­cho­dzi­ły one przede wszyst­kim od czę­ści śro­do­wisk emi­gra­cyj­nych, w ostat­nich de­ka­dach ist­nie­nia Pol­skiej Rze­czy­po­spo­li­tej Lu­do­wej tak­że w kra­ju[2]. Czar­na le­gen­da w wy­pad­ku Bec­ka oka­za­ła się jed­nak nad­zwy­czaj trwa­ła i do dziś nie uda­ło się jej od­kła­mać. Wi­dać to cho­ciaż­by na przy­kła­dzie cie­szą­cych się spo­rą po­pu­lar­no­ścią prac pi­sa­nych przez pu­bli­cy­stów, naj­czę­ściej z po­mi­nię­ciem osią­gnięć hi­sto­rio­gra­fii, za to chęt­nie po­słu­gu­ją­cych się tak zwa­ną hi­sto­rią al­ter­na­tyw­ną lub kontr­fak­tycz­ną[3]. Z za­ło­że­nia nie wda­wa­li­śmy się w po­le­mi­ki z au­to­ra­mi ta­kich prac, po­dob­nie zresz­tą jak i da­le­kich od na­uko­wo­ści, a wca­le licz­nych pasz­kwi­li na te­mat Bec­ka, któ­re trak­to­wa­li­śmy zgod­nie z za­sa­dą per non est. Kry­tycz­ny osąd pro­wa­dzo­nej przez bo­ha­te­ra książ­ki po­li­ty­ki oraz jego po­sta­ci do­mi­no­wał i wciąż do­mi­nu­je w dzie­jo­pi­sar­stwie, a tak­że pu­bli­cy­sty­ce wie­lu in­nych państw[4]. W więk­szo­ści współ­cze­snych pol­skich pod­ręcz­ni­ków szkol­nych ob­raz mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych z lat 1932–1939 jest nie­ko­rzyst­ny[5].

Za­mia­rem au­to­rów nie było by­naj­mniej na­pi­sa­nie książ­ki bę­dą­cej z za­ło­że­nia prze­ciw­wa­gą dla tej czar­nej le­gen­dy, a co za tym idzie – two­rze­nie jej bia­łej wer­sji. Po­przez ana­li­zę źró­deł i for­mu­ło­wa­nie syn­te­tycz­nych kon­klu­zji chcie­li­śmy uka­zać ca­ło­kształt ak­tyw­no­ści Bec­ka, kie­ru­jąc się obo­wią­zu­ją­cą ba­da­czy prze­szło­ści ła­ciń­ską sen­ten­cją sine ira et stu­dio (bez gnie­wu i upodo­ba­nia) i nie za­po­mi­na­jąc o cią­żą­cej na hi­sto­ry­kach po­win­no­ści dą­że­nia do bez­stron­no­ści w opi­sie oraz in­ter­pre­to­wa­niu wy­da­rzeń z prze­szło­ści. Uwa­gi te po­zo­sta­ją szcze­gól­nie istot­ne dla bio­gra­fi­sty­ki, w któ­rej po­ku­sy tak ha­gio­gra­fii, jak i pasz­kwi­lanc­twa są może bar­dziej wi­docz­ne niż w in­nych ro­dza­jach prac hi­sto­rycz­nych. Wie­rzy­my, że ta­kie po­dej­ście po­zwo­li czy­tel­ni­kom na in­dy­wi­du­al­ne wnio­ski oraz sa­mo­dziel­ną in­ter­pre­ta­cję i oce­nę po­stę­po­wa­nia Bec­ka w kon­kret­nych oko­licz­no­ściach, a może na­wet prze­war­to­ścio­wa­nie do­tych­czas po­sia­da­nych opi­nii na jego te­mat.

Pod­kre­ślić na­le­ży, że oce­ny Bec­ka były i są na­dal for­mu­ło­wa­ne głów­nie z punk­tu wi­dze­nia pro­wa­dzo­nej przez nie­go po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej II Rze­czy­po­spo­li­tej, zwłasz­cza w la­tach 1938–1939. Trud­no się temu dzi­wić. Był to okres naj­istot­niej­szy, bo bez­po­śred­nio po­prze­dza­ją­cy wy­buch naj­więk­sze­go kon­flik­tu zbroj­ne­go w dzie­jach świa­ta i wią­żą­cy się z cię­ża­rem od­po­wie­dzial­no­ści za po­dej­mo­wa­ne de­cy­zje. Bar­dzo rzad­ko albo zgo­ła wca­le nie bie­rze się pod uwa­gę przy oce­nie tej po­sta­ci ca­ło­kształ­tu jej ży­cio­wej dro­gi. W grun­cie rze­czy jest ona zresz­tą wciąż sto­sun­ko­wo sła­bo zna­na. Au­to­rzy książ­ki nie­jed­no­krot­nie mie­li pro­blem z usta­le­niem fak­tów ze wzglę­du na brak lub nie­kom­plet­ność źró­deł. Uwa­ga ta do­ty­czy zwłasz­cza okre­su po­prze­dza­ją­ce­go ob­ję­cie sze­fo­stwa pol­skiej dy­plo­ma­cji w li­sto­pa­dzie 1932 roku.

Ce­lem, jaki po­sta­wi­li­śmy przed sobą, było moż­li­wie peł­ne za­pre­zen­to­wa­nie bio­gra­fii Bec­ka oraz dzie­jów po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej II Rze­czy­po­spo­li­tej. Tych dwóch kwe­stii nie da się bo­wiem od­dzie­lić. W wie­lu miej­scach książ­ka ma cha­rak­ter kon­tek­sto­wy. Nie­jed­no­krot­nie ak­tyw­ność bo­ha­te­ra pra­cy zo­sta­ła uka­za­na na sze­ro­kim tle wy­da­rzeń, w któ­rych uczest­ni­czył lub też – à re­bo­urs – przed­sta­wie­nie tych wy­da­rzeń było nie­zbęd­ne dla zro­zu­mie­nia de­cy­zji i dzia­łań przez nie­go po­dej­mo­wa­nych. W la­tach 1935–1939, czy­li od śmier­ci Pił­sud­skie­go do klę­ski wrze­śnio­wej, Beck był głów­nym ar­chi­tek­tem i kre­ato­rem pol­skiej po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej. Już w pierw­szych la­tach dwu­dzie­sto­le­cia mię­dzy­wo­jen­ne­go uczest­ni­czył w waż­nych wy­da­rze­niach woj­sko­wych, po­li­tycz­nych i dy­plo­ma­tycz­nych, któ­rych na­szki­co­wa­nie było ko­niecz­ne do wpro­wa­dze­nia czy­tel­ni­ka w me­an­dry dzie­jów. Nie chcie­li­śmy jed­nak, aby ty­tu­ło­wa po­stać książ­ki znik­nę­ła w po­wo­dzi opi­sy­wa­nych fak­tów, wy­da­rzeń i hi­sto­rycz­nych pro­ce­sów. Za­cho­wa­nie roz­sąd­nych pro­por­cji mię­dzy tłem a bio­gra­fią Bec­ka sta­no­wi­ło dla au­to­rów nie lada wy­zwa­nie. Czy uda­ło się mu po­do­łać, oce­ni czy­tel­nik.

Nie bę­dzie prze­sa­dą stwier­dze­nie, że każ­dy z au­to­rów książ­ki zaj­mo­wał się ba­da­niem róż­nych aspek­tów ży­cia i po­li­ty­ki Jó­ze­fa Bec­ka od po­nad dwu­dzie­stu lat[6]. De­cy­zję o na­pi­sa­niu tej pra­cy pod­ję­li­śmy daw­no, od sa­me­go po­cząt­ku nie od­stę­pu­jąc od za­mia­ru po­ka­za­nia ca­łe­go ży­cio­ry­su ty­tu­ło­wej po­sta­ci. Ak­cent kła­dzie­my jed­nak na dzia­łal­ność dy­plo­ma­tycz­ną Bec­ka, zwłasz­cza na okres pra­cy na sta­no­wi­sku wi­ce­sze­fa, a póź­niej sze­fa re­sor­tu spraw za­gra­nicz­nych w la­tach 1930–1939. Nie jest to rów­no­znacz­ne ze zdaw­ko­wym po­trak­to­wa­niem in­nych ob­sza­rów jego ak­tyw­no­ści czy okre­sów ży­cia, w tym edu­ka­cji, służ­by woj­sko­wej w Le­gio­nach Pol­skich, ar­mii au­stro-wę­gier­skiej, III Kor­pu­sie Pol­skim na Ukra­inie i wresz­cie Woj­sku Pol­skim w la­tach 1914–1930. Po­dob­nie jak Pił­sud­ski Beck jako po­li­tyk nie prze­stał czuć się żoł­nie­rzem. Spo­ro miej­sca po­świę­ca­my in­ter­no­wa­niu bo­ha­te­ra książ­ki w Ru­mu­nii pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej.

Ramy chro­no­lo­gicz­ne za­kre­ślo­ne w ty­tu­le mo­no­gra­fii za­sad­ni­czo po­kry­wa­ją się z da­ta­mi ży­cia Jó­ze­fa Bec­ka (1894–1944). W obu wy­pad­kach zo­sta­ły one jed­nak świa­do­mie prze­kro­czo­ne. W od­nie­sie­niu do daty po­cząt­ko­wej w celu przed­sta­wie­nia przod­ków bo­ha­te­ra, wo­bec daty koń­co­wej zaś – aby za­koń­czyć nar­ra­cję opi­sem uro­czy­ste­go po­grze­bu na war­szaw­skich Po­wąz­kach po spro­wa­dze­niu pro­chów Bec­ka z Ru­mu­nii do Pol­ski w maju 1991 roku.

Stan ba­dań do­ty­czą­cych ży­cia i dzia­łal­no­ści Bec­ka jest zróż­ni­co­wa­ny. Wię­cej na­pi­sa­no na te­mat pro­wa­dzo­nej przez nie­go po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej, mniej o mło­do­ści, edu­ka­cji, służ­bie woj­sko­wej i dro­dze do wy­so­kich sta­no­wisk w po­li­ty­ce, a za­tem o cza­sach po­prze­dza­ją­cych ob­ję­cie ste­rów pol­skiej dy­plo­ma­cji w li­sto­pa­dzie 1932 roku. Nie­źle są na­to­miast przed­sta­wio­ne oko­licz­no­ści in­ter­no­wa­nia i po­byt Bec­ka w Ru­mu­nii w ostat­nich la­tach ży­cia.

Spo­śród po­świę­co­nych mu opra­co­wań wy­mie­nić trze­ba wy­da­ną w 1985 roku w du­żym na­kła­dzie pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy eg­zem­pla­rzy książ­kę pro­za­ika o hi­sto­rycz­nym za­cię­ciu Ol­gier­da Ter­lec­kie­go Puł­kow­nik Beck[7]. Jest to pra­ca o cha­rak­te­rze pu­bli­cy­stycz­nym, aspi­ru­ją­ca jed­nak do ran­gi roz­pra­wy po­pu­lar­no­nau­ko­wej. Au­tor utrwa­lił i za­ra­zem roz­po­wszech­nił w niej ste­reo­typ po­strze­ga­nia Bec­ka jako gra­ba­rza II Rze­czy­po­spo­li­tej, nie uni­ka­jąc przy tym sze­re­gu błę­dów fak­to­gra­ficz­nych, warsz­ta­to­wych, in­ter­pre­ta­cyj­nych, a tak­że aprio­ry­zmu. Nie od­szedł od sta­le pro­mo­wa­nej przez hi­sto­rio­gra­fię Pol­ski Lu­do­wej tezy o „błę­dzie”, ja­kim rze­ko­mo mia­ło być od­rzu­ce­nie so­wiec­kich pro­po­zy­cji udzie­le­nia po­mo­cy II Rze­czy­po­spo­li­tej w ob­li­czu za­gro­że­nia ze stro­ny III Rze­szy. W wie­lu miej­scach za­miast do źró­deł od­wo­ły­wał się do wła­snych przy­pusz­czeń lub po­wie­lał in­for­ma­cje za­war­te w przed­wo­jen­nej pu­bli­ka­cji Kon­ra­da Wrzo­sa[8]. Książ­ka Ter­lec­kie­go po­zo­sta­je świa­dec­twem cza­sów, w ja­kich po­wsta­ła[9].

So­lid­ne i źró­dło­we ba­da­nia po­świę­co­ne frag­men­tom lub co naj­mniej wy­bra­nym aspek­tom bio­gra­fii Jó­ze­fa Bec­ka do 1932 roku pro­wa­dzi­li ba­da­cze pol­scy prze­by­wa­ją­cy na emi­gra­cji, m.in. Anna Ma­ria Cien­cia­ła, Ja­nusz Ci­sek, Wa­cław Ję­drze­je­wicz, Piotr Wan­dycz. Na­pi­sa­nie bio­gra­fii bo­ha­te­ra tej książ­ki pla­no­wał praw­nik i dy­plo­ma­ta Jan We­in­ste­in, ale za­mia­ru swo­je­go nie zre­ali­zo­wał, choć ze­brał po­kaź­ną licz­bę do­ku­men­tów za­cho­wa­nych w jego spu­ściź­nie w Ar­chi­wum In­sty­tu­tu Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go w Ame­ry­ce. Nie­pu­bli­ko­wa­ny, ob­szer­ny szkic o Bec­ku przy­go­to­wał na­to­miast zna­ny pił­sud­czy­kow­ski hi­sto­ryk i pu­bli­cy­sta Wła­dy­sław Po­bóg-Ma­li­now­ski (rów­nież prze­cho­wy­wa­ny w no­wo­jor­skim In­sty­tu­cie Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go). Po­mi­mo pew­nej war­to­ści po­znaw­czej do­mi­nu­je w nim afir­ma­tyw­ny i bez­kry­tycz­ny sto­su­nek do ty­tu­ło­we­go bo­ha­te­ra.

W Pol­sce ba­da­nia na te­mat ży­cio­ry­su Bec­ka do cza­su ob­ję­cia ste­rów pol­skiej dy­plo­ma­cji, nie li­cząc wy­jąt­ków, pod­ję­to na do­brą spra­wę do­pie­ro po zmia­nach po­li­tycz­nych prze­ło­mu lat osiem­dzie­sią­tych i dzie­więć­dzie­sią­tych mi­nio­ne­go wie­ku, acz­kol­wiek nie za­wsze to­wa­rzy­szy­ła im sze­ro­ka kwe­ren­da źró­deł ar­chi­wal­nych. Na uwa­gę za­słu­gu­je książ­ka Paw­ła Sa­mu­sia do­ty­czą­ca domu ro­dzin­ne­go i mło­do­ści Jó­ze­fa Bec­ka, w któ­rej szcze­gól­nie dużo miej­sca po­świę­co­no ak­tyw­no­ści jego ojca Jó­ze­fa Aloj­ze­go[10]. W paź­dzier­ni­ku 2014 roku Ka­te­dra Hi­sto­rii Po­wszech­nej Uni­wer­sy­te­tu Łódz­kie­go i łódz­ki od­dział In­sty­tu­tu Pa­mię­ci Na­ro­do­wej zor­ga­ni­zo­wa­ły kon­fe­ren­cję na­uko­wą po­świę­co­ną Jó­ze­fo­wi Bec­ko­wi z oka­zji stu­dwu­dzie­sto­le­cia jego uro­dzin i sie­dem­dzie­się­cio­le­cia śmier­ci. Jej efek­tem był ob­szer­ny tom stu­diów, za­wie­ra­ją­cy sie­dem­na­ście ar­ty­ku­łów na te­mat roz­ma­itych aspek­tów po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej pro­wa­dzo­nej przez Bec­ka, ale tak­że po­świę­co­nych jego ka­rie­rze woj­sko­wej, in­ter­no­wa­niu oraz sa­mej po­sta­ci wi­dzia­nej oczy­ma jej współ­cze­snych i po­tom­nych[11]. Po­mi­mo nie­wąt­pli­wie ro­sną­ce­go w ostat­nich la­tach za­in­te­re­so­wa­nia ży­ciem i dzia­łal­no­ścią ty­tu­ło­we­go bo­ha­te­ra ist­nia­ło na­dal wie­le luk w jego bio­gra­fii. Bra­ko­wa­ło opra­co­wań do­ty­czą­cych stu­diów we Lwo­wie i w Wied­niu, mi­sji woj­sko­wo-dy­plo­ma­tycz­nej na Ukra­inie i w Ro­sji w 1918 roku, służ­by w Woj­sku Pol­skim w pierw­szych la­tach po od­zy­ska­niu nie­pod­le­gło­ści, zwłasz­cza w wy­wia­dzie i kontr­wy­wia­dzie. Na opra­co­wa­nie cze­ka­ło ską­d­inąd bar­dzo istot­ne w jego ży­cio­ry­sie czte­ro­le­cie, kie­dy zaj­mo­wał sta­no­wi­sko sze­fa ga­bi­ne­tu Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go jako mi­ni­stra spraw woj­sko­wych (1926–1930), a póź­niej dwu­le­cie, gdy był wi­ce­pre­mie­rem i wi­ce­mi­ni­strem spraw za­gra­nicz­nych (1930–1932). W wy­mie­nio­nych wy­pad­kach au­to­rzy wy­da­nej sta­ra­niem łódz­kie­go śro­do­wi­ska hi­sto­rycz­ne­go mo­no­gra­fii zbio­ro­wej, po­dob­nie zresz­tą jak i Pa­weł Sa­muś, ogra­ni­czy­li się do po­da­nia je­dy­nie pod­sta­wo­wych in­for­ma­cji.

Na stro­nach ni­niej­szej książ­ki sta­ra­li­śmy się za­peł­nić te luki. Stąd czy­tel­nik znaj­dzie tu nie­ma­ło in­for­ma­cji o ży­ciu oso­bi­stym, ro­dzi­nie, za­in­te­re­so­wa­niach, przy­jaź­niach i an­ty­pa­tiach Bec­ka. Chcie­li­śmy zna­leźć od­po­wiedź na py­ta­nie, ja­kim był czło­wie­kiem. Ze wzglę­du na stan za­cho­wa­nych źró­deł czę­ściej pre­zen­to­wa­li­śmy go oczy­ma in­nych, po­nie­waż o so­bie sa­mym mó­wił i pi­sał nie­wie­le, co sta­no­wi­ło istot­ny rys jego cha­rak­te­ru. Za­le­ża­ło nam na do­kład­nym od­two­rze­niu po­szcze­gól­nych szcze­bli woj­sko­wej, po­li­tycz­nej i dy­plo­ma­tycz­nej ka­rie­ry bo­ha­te­ra książ­ki, może przede wszyst­kim pod ką­tem jego przy­go­to­wa­nia do kie­ro­wa­nia Mi­ni­ster­stwem Spraw Za­gra­nicz­nych.

Pol­ska po­li­ty­ka za­gra­nicz­na w la­tach 1932–1939, czy­li w okre­sie kie­dy na cze­le od­po­wie­dzial­ne­go za jej pro­wa­dze­nie re­sor­tu stał Beck, jest cał­kiem do­brze opra­co­wa­na przez hi­sto­ry­ków. Ba­da­nia na­uko­we w tym za­kre­sie roz­po­czę­ły się krót­ko po za­koń­cze­niu dru­giej woj­ny świa­to­wej i, po­mi­mo roz­pro­sze­nia źró­deł ar­chi­wal­nych, z róż­ną in­ten­syw­no­ścią są one pro­wa­dzo­ne, tak w Pol­sce, jak i poza jej gra­ni­ca­mi, do chwi­li obec­nej. W pu­bli­ka­cjach bę­dą­cych re­zul­ta­tem tych prac ak­cent po­ło­żo­no na kon­tak­ty po­li­tycz­ne, dy­plo­ma­tycz­ne i woj­sko­we, w znacz­nie mniej­szym zaś stop­niu na re­la­cje go­spo­dar­cze czy han­dlo­we[12]. W ostat­nich dzie­się­cio­le­ciach wzro­sła licz­ba po­waż­nych roz­praw na­uko­wych na te­mat po­strze­ga­nia Pol­ski, jej spo­łe­czeń­stwa, ar­mii czy po­li­ty­ków przez dy­plo­ma­cje państw ob­cych oraz opi­nię mię­dzy­na­ro­do­wą. Do­brze roz­po­zna­ne zo­sta­ły sto­sun­ki II Rze­czy­po­spo­li­tej z nie­mal wszyst­ki­mi są­sia­da­mi, w tym Li­twą[13], Ło­twą, Wol­nym Mia­stem Gdań­skiem i Cze­cho­sło­wa­cją, nie­co sła­biej z Ru­mu­nią i Wę­gra­mi, z któ­ry­mi Pol­ska uzy­ska­ła wspól­ną gra­ni­cę w 1939 roku. Spo­ro na­pi­sa­no o re­la­cjach łą­czą­cych nasz kraj z eu­ro­pej­ski­mi mo­car­stwa­mi ze wska­za­niem na Fran­cję, Wiel­ką Bry­ta­nię, Niem­cy, Wło­chy, a tak­że Zwią­zek So­wiec­ki, choć w tym ostat­nim wy­pad­ku do­stęp do ar­chi­wa­liów Lu­do­we­go Ko­mi­sa­ria­tu Spraw Za­gra­nicz­nych i in­nych in­sty­tu­cji de­cy­du­ją­cych o kształ­to­wa­niu pro­wa­dzo­nej przez Mo­skwę po­li­ty­ki mię­dzy­na­ro­do­wej ni­g­dy nie był kom­plet­ny. Ba­da­nia­mi ob­ję­to kon­tak­ty ze Szwe­cją, z Fin­lan­dią, Es­to­nią, Hisz­pa­nią, Au­strią, kra­ja­mi bał­kań­ski­mi. Dys­po­nu­je­my mo­no­gra­fia­mi na­uko­wy­mi o sto­sun­kach z waż­ny­mi dla Rze­czy­po­spo­li­tej part­ne­ra­mi spo­za Eu­ro­py, ta­ki­mi jak Sta­ny Zjed­no­czo­ne, Ja­po­nia czy Tur­cja. Mniej­szym za­in­te­re­so­wa­niem, rzecz ja­sna, z pew­ny­mi wy­jąt­ka­mi, cie­szy­ły się re­la­cje łą­czą­ce mię­dzy­wo­jen­ną Pol­skę z Ame­ry­ką Ła­ciń­ską, Ka­na­dą, Bli­skim i Da­le­kim Wscho­dem czy choć­by pół­noc­ną Afry­ką, co jest zro­zu­mia­łe ze wzglę­du na nie­wiel­kie zna­cze­nie tych re­jo­nów świa­ta w ów­cze­snej po­li­ty­ce War­sza­wy. W sze­ro­kim za­kre­sie zo­sta­ła zre­kon­stru­owa­na ak­tyw­ność dy­plo­ma­cji pol­skiej na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej, w tym pod­czas waż­nych kon­fe­ren­cji wie­lo­stron­nych czy na fo­rum or­ga­ni­za­cji, z Ligą Na­ro­dów na cze­le. Cał­kiem spo­ro wie­my już o sto­sun­ku wo­bec mniej­szo­ści na­ro­do­wych w kon­tek­ście mię­dzy­na­ro­do­wym. W mniej­szej mie­rze zba­da­ne zo­sta­ły do­tych­czas pol­skie aspi­ra­cje ko­lo­nial­ne[14] czy po­li­ty­ka emi­gra­cyj­na. Przed­mio­tem szcze­gó­ło­wych ba­dań był na­to­miast sam apa­rat dy­plo­ma­tycz­ny oraz kon­su­lar­ny, w tym rów­nież or­ga­ni­za­cja pra­cy za­gra­nicz­nych pla­có­wek woj­sko­wych. O po­li­ty­ce mi­ni­stra Bec­ka na­pi­sa­no spo­ro i stan ba­dań w tym ob­sza­rze uznać na­le­ży za za­do­wa­la­ją­cy, choć nie­rów­no­mier­ny. Szcze­gól­nie wie­le uwa­gi po­świę­co­no okre­so­wi bez­po­śred­nio po­prze­dza­ją­ce­mu wy­buch dru­giej woj­ny świa­to­wej, ukła­da­niu re­la­cji z Niem­ca­mi, So­wie­ta­mi, Fran­cją, Wiel­ką Bry­ta­nią, Wol­nym Mia­stem Gdań­skiem, a tak­że Li­twą, pań­stwa­mi Ma­łej En­ten­ty (Cze­cho­sło­wa­cją, Ru­mu­nią, Ju­go­sła­wią) oraz Wę­gra­mi. In­nym za­gad­nie­niem, na któ­rym hi­sto­ry­cy sku­pia­li uwa­gę, była pro­wa­dzo­na przez Bec­ka po­li­ty­ka rów­no­wa­gi mię­dzy Niem­ca­mi i Związ­kiem So­wiec­kim, nie­kie­dy na­zy­wa­na też po­li­ty­ką rów­nych od­le­gło­ści[15]. Jesz­cze in­nym pro­ble­mem ab­sor­bu­ją­cym ba­da­czy były pró­by re­ali­za­cji przez bo­ha­te­ra książ­ki kon­cep­cji Mię­dzy­mo­rza jako blo­ku – w za­my­śle jego twór­ców – rów­no­wa­żą­ce­go wpły­wy eu­ro­pej­skich mo­carstw, zwłasz­cza zaś Niem­ców i So­wie­tów. Na tym tle sto­sun­ko­wo sła­biej zna­ne są ta­kie kwe­stie jak udział Bec­ka w ży­ciu po­li­tycz­nym pań­stwa w cza­sie, gdy był on mi­ni­strem spraw za­gra­nicz­nych, jego po­zy­cja w struk­tu­rach wła­dzy, ak­tyw­ność na fo­rum par­la­men­tu i rzą­du, dzia­łal­ność w or­ga­ni­za­cjach kom­ba­tanc­kich, wresz­cie re­la­cje łą­czą­ce go z przed­sta­wi­cie­la­mi róż­nych śro­do­wisk co­raz bar­dziej dzie­lą­ce­go się obo­zu po­ma­jo­we­go.

Do­brze zba­da­ne jest ostat­nie pię­cio­le­cie ży­cia Jó­ze­fa Bec­ka spę­dzo­ne w Ru­mu­nii. Uwa­ga ta do­ty­czy za­rów­no oko­licz­no­ści in­ter­no­wa­nia, jak i sto­sun­ku do tego fak­tu pol­skich władz na wy­chodź­stwie, ini­cja­tyw dy­plo­ma­tycz­nych od­no­szą­cych się do bez­sku­tecz­nych za­bie­gów wy­do­by­cia by­łe­go sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji z ru­muń­skiej pu­łap­ki, po­dej­mo­wa­nych przez nie­go prób uciecz­ki, ko­lej­nych eta­pów oraz oko­licz­no­ści prze­trzy­my­wa­nia, wresz­cie cho­ro­by i śmier­ci. Opu­bli­ko­wa­no rów­nież tom źró­deł ru­muń­skich służb spe­cjal­nych na te­mat in­ter­no­wa­nia Bec­ka i marsz. Edwar­da Śmi­głe­go-Ry­dza[16].

Przy­go­to­wa­nie mo­no­gra­fii o Jó­ze­fie Bec­ku było dla nas wiel­kim wy­zwa­niem i wy­ma­ga­ło ogrom­nej pra­cy heu­ry­stycz­nej. Trud­ność sta­no­wi­ła z jed­nej stro­ny ob­fi­tość ma­te­ria­łu źró­dło­we­go dla nie­któ­rych okre­sów ak­tyw­no­ści, zwłasz­cza jako mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych II Rze­czy­po­spo­li­tej, z dru­giej – frag­men­ta­rycz­ność prze­ka­zów od­no­szą­cych się do jego mło­do­ści i wy­bra­nych eta­pów służ­by woj­sko­wej. W efek­cie pod­czas pi­sa­nia książ­ki sta­nę­li­śmy za­rów­no przed ko­niecz­no­ścią za­wsze nie­ła­twej se­lek­cji ma­te­ria­łu ar­chi­wal­ne­go czy na­wet dru­ko­wa­ne­go, jak i po­sił­ko­wa­nia się me­to­dą ana­lo­gicz­ną w kon­stru­owa­niu nar­ra­cji, któ­rej nie­rzad­ko to­wa­rzy­szy­ło sta­wia­nie hi­po­tez oraz po­stu­la­tów ba­daw­czych. Wspo­mnieć też trze­ba o znacz­nym roz­pro­sze­niu źró­deł do­ty­czą­cych ży­cia i dzia­łal­no­ści bo­ha­te­ra książ­ki, co było bez wąt­pie­nia jed­ną z naj­więk­szych prze­szkód w przy­go­to­wa­niu jego bio­gra­fii.

Au­to­rzy prze­pro­wa­dzi­li kwe­ren­dę w ar­chi­wach dy­plo­ma­tycz­nych, po­li­tycz­nych i woj­sko­wych znaj­du­ją­cych się w kil­ku­na­stu kra­jach (Au­stria, Cze­chy, Fran­cja, Niem­cy, Pol­ska, Ro­sja, Sta­ny Zjed­no­czo­ne, Szwaj­ca­ria, Ukra­ina, Wiel­ka Bry­ta­nia, Wło­chy). Ba­da­nia­mi ob­ję­to rów­nież sze­reg ar­chi­wów, tak cen­tral­nych, jak i re­gio­nal­nych, bi­blio­tek oraz mu­ze­ów na te­re­nie na­sze­go kra­ju. Szcze­gó­ło­wy wy­kaz in­sty­tu­cji i prze­cho­wy­wa­nych w nich zbio­rów, któ­re kon­sul­to­wa­li­śmy pod­czas przy­go­to­wy­wa­nia pra­cy, czy­tel­nik znaj­dzie na koń­cu książ­ki.

Wy­ko­rzy­sta­li­śmy mo­nu­men­tal­ne se­rie do­ku­men­tów dy­plo­ma­tycz­nych oraz edy­cje spu­ścizn dy­plo­ma­tów i po­li­ty­ków opu­bli­ko­wa­ne w Pol­sce, Wiel­kiej Bry­ta­nii, Niem­czech, we Fran­cji, w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, we Wło­szech, w Cze­chach, Związ­ku So­wiec­kim, a na­stęp­nie Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. Wiel­ce po­moc­na oka­za­ła się se­ria „Pol­skich Do­ku­men­tów Dy­plo­ma­tycz­nych” wy­da­wa­na od kil­ku­na­stu lat przez Pol­ski In­sty­tut Spraw Mię­dzy­na­ro­do­wych w War­sza­wie. Bez­cen­ne były, po­wsta­ją­ce współ­cze­śnie z roz­gry­wa­ją­cy­mi się wy­da­rze­nia­mi, dzien­ni­ki i dia­riu­sze pi­sa­ne przez bli­skich współ­pra­cow­ni­ków Bec­ka, jego part­ne­rów na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej oraz oso­by sty­ka­ją­ce się z nim w Pol­sce (m.in. gen. Ed­mond Buat, Ale­xan­der Ca­do­gan, Ga­le­az­zo Cia­no, Oli­ver Ha­rvey, Iwan Maj­ski, Ana­tol Mühl­ste­in, Eu­ge­niusz Kwiat­kow­ski, Jan Le­choń, Lu­dwik Łu­bień­ski, Sła­woj Fe­li­cjan Skład­kow­ski, Mi­chał So­kol­nic­ki, Ka­zi­mierz Świ­tal­ski, Kor­dian Jó­zef Za­mor­ski, Ju­liusz Zda­now­ski, Bro­ni­sław Żon­goł­ło­wicz). W tej gru­pie źró­deł szcze­gól­nie war­to­ścio­we dla dru­giej po­ło­wy lat trzy­dzie­stych oka­za­ło się kil­ku­to­mo­we wy­da­nie dia­riu­sza Jana Szem­be­ka, za­stęp­cy Bec­ka w re­sor­cie spraw za­gra­nicz­nych. Się­ga­li­śmy do pol­skich i za­gra­nicz­nych ty­tu­łów pra­so­wych, pe­rio­dy­ków, a tak­że do ów­cze­snej pu­bli­cy­sty­ki. Duży wpływ na tok roz­wa­żań mia­ły pi­sa­ne pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej wspo­mnie­nia do­ty­czą­ce pol­skiej po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej, któ­re wy­szły spod pió­ra sa­me­go Bec­ka[17]. O oko­licz­no­ściach ich po­wsta­nia in­for­mu­je­my nie­co sze­rzej w ostat­nim roz­dzia­le książ­ki. Spo­śród ogło­szo­nych dru­kiem źró­deł o cha­rak­te­rze me­mu­ary­stycz­nym, za­wsze prze­cież su­biek­tyw­nych i nie­rzad­ko, ze wzglę­du na ulot­ną pa­mięć, za­wie­ra­ją­cych roz­ma­ite lap­su­sy, naj­więk­sze zna­cze­nie mia­ły pra­ce spi­sa­ne przez oso­by zna­ją­ce Bec­ka (m.in. Ja­dwi­gę Bec­ko­wą, Wik­to­ra To­mi­ra Drym­me­ra, bp. Jó­ze­fa Gaw­li­nę, Jana Gaw­roń­skie­go, Jó­ze­fa Ja­kli­cza, Jó­ze­fa Lip­skie­go, Lu­dwi­ka Łu­bień­skie­go, Mi­cha­ła Łu­bień­skie­go, Ju­liu­sza Łu­ka­sie­wi­cza, Bo­gu­sła­wa Mie­dziń­skie­go, Jana Meysz­to­wi­cza, Wła­dy­sła­wa Po­bóg-Ma­li­now­skie­go, Do­ma­na Ro­goy­skie­go, Ka­zi­mie­rza Schal­ly’ego, Sta­ni­sła­wa Schi­mit­ze­ka, Kon­stan­te­go Skir­mun­ta, Mi­cha­ła So­kol­nic­kie­go, Paw­ła Sta­rzeń­skie­go, Ro­ma­na Wo­dzic­kie­go, Al­fre­da Wy­soc­kie­go, Sta­ni­sła­wa Za­bieł­łę, Au­gu­sta Za­le­skie­go) oraz po­li­ty­ków i dy­plo­ma­tów państw ob­cych, w tym akre­dy­to­wa­nych w Pol­sce (m.in. Geo­r­ges’a Bon­ne­ta, An­tho­ny’ego Ede­na, Pier­re-Étien­ne Flan­di­na, Gri­go­re Ga­fen­cu, Mau­ri­ce’a Ga­me­li­na, Han­sa von Her­war­tha, An­dràsa Hory’ego, Ju­le­sa La­ro­che’a, Léo­na No­ëla, Pau­la Rey­nau­da).

W trak­cie prac nad bio­gra­fią Jó­ze­fa Bec­ka się­gnę­li­śmy do opra­co­wań au­to­rów spe­cja­li­zu­ją­cych się w hi­sto­rii pol­skiej ir­re­den­ty, wal­ki zbroj­nej o nie­pod­le­głość pod­czas pierw­szej woj­ny świa­to­wej, bio­gra­fi­sty­ki, hi­sto­rii woj­sko­wej, wresz­cie II Rze­czy­po­spo­li­tej, a tak­że po­li­tycz­nych i woj­sko­wych dzie­jów wy­chodź­stwa pol­skie­go w cza­sie dru­gie­go kon­flik­tu świa­to­we­go. Więk­szość wy­ko­rzy­sta­nych przez nas opu­bli­ko­wa­nych wy­ni­ków ba­dań do­ty­czy ak­tyw­no­ści Bec­ka na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej, po­cząw­szy od pierw­szych mie­się­cy ist­nie­nia pań­stwa pol­skie­go, a skoń­czyw­szy na kie­ro­wa­niu przez nie­go dy­plo­ma­cją w ostat­nich la­tach nie­pod­le­gło­ści i jesz­cze w tra­gicz­nym wrze­śniu 1939 roku. W celu uka­za­nia ca­ło­kształ­tu dzia­łań bo­ha­te­ra książ­ki w za­kre­sie po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej od­no­si­li­śmy się afir­ma­tyw­nie lub po­le­micz­nie do usta­leń sze­re­gu hi­sto­ry­ków spe­cja­li­zu­ją­cych się w ba­da­niu sto­sun­ków mię­dzy­na­ro­do­wych w pierw­szej po­ło­wie XX stu­le­cia. Czy­tel­ni­ków za­in­te­re­so­wa­nych po­szcze­gól­ny­mi za­gad­nie­nia­mi za­chę­ca­my do sko­rzy­sta­nia z za­miesz­czo­ne­go na koń­cu książ­ki wy­ka­zu źró­deł i opra­co­wań.

Książ­ka zo­sta­ła po­dzie­lo­na na dzie­sięć roz­dzia­łów uło­żo­nych chro­no­lo­gicz­nie, a za­tem we­dług ukła­du kla­sycz­ne­go i naj­czę­ściej sto­so­wa­ne­go w mo­no­gra­fiach o cha­rak­te­rze bio­gra­ficz­nym, bo po­zwa­la­ją­ce­go naj­le­piej od­dać dy­na­mi­kę opi­sy­wa­nych wy­da­rzeń. Po­szcze­gól­ne czę­ści mo­no­gra­fii róż­nią się mię­dzy sobą ob­ję­to­ścią. W nie­ma­łym stop­niu wy­ni­ka to z chę­ci za­ak­cen­to­wa­nia przez au­to­rów dy­plo­ma­tycz­nej i po­li­tycz­nej ak­tyw­no­ści Jó­ze­fa Bec­ka, ale tak­że nie­rów­no­mier­nej ilo­ści źró­deł od­no­szą­cych się do po­szcze­gól­nych eta­pów jego ży­cia, a w nie­któ­rych wy­pad­kach rów­nież ich nie­kom­plet­ne­go sta­nu za­cho­wa­nia. Ce­zu­ry dzie­lą­ce roz­dzia­ły wy­ni­ka­ją z waż­nych, nie­kie­dy klu­czo­wych wy­da­rzeń hi­sto­rycz­nych w dzie­jach Pol­ski i świa­ta, któ­re naj­czę­ściej nie po­zo­sta­wa­ły bez wpły­wu na losy bo­ha­te­ra książ­ki.

W roz­dzia­le pierw­szym, za­mknię­tym wy­bu­chem w 1914 roku Wiel­kiej Woj­ny, przed­sta­wi­li­śmy kil­ka teo­rii na te­mat po­cho­dze­nia ro­dzi­ny Bec­ków, a tak­że nie­co wia­do­mo­ści o jego przod­kach. Znaj­du­ją się tam in­for­ma­cje o edu­ka­cji Jó­ze­fa Bec­ka na po­zio­mie szko­ły śred­niej i wyż­szej. Roz­dział dru­gi obej­mu­je czas pierw­szej woj­ny świa­to­wej, po­cząw­szy od wstą­pie­nia Bec­ka do Le­gio­nów Pol­skich i służ­by w ich sze­re­gach, przez krót­ki okres po­by­tu w ar­mii au­stro-wę­gier­skiej, a skoń­czyw­szy na mi­sji na Ukra­inie i w Ro­sji w cha­rak­te­rze emi­sa­riu­sza Pol­skiej Or­ga­ni­za­cji Woj­sko­wej, któ­ra za­koń­czy­ła się w pierw­szych dniach ist­nie­nia nie­pod­le­głej Rze­czy­po­spo­li­tej. W roz­dzia­le trze­cim uka­za­li­śmy pro­ces wcho­dze­nia Bec­ka do gro­na naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków Pił­sud­skie­go w la­tach 1918–1926, kła­dąc na­cisk zwłasz­cza na jego ka­rie­rę w Woj­sku Pol­skim oraz po­cząt­ki dzia­łal­no­ści dy­plo­ma­tycz­nej jako wy­słan­ni­ka Na­czel­ni­ka Pań­stwa i Na­czel­ne­go Wo­dza w mi­sjach spe­cjal­nych do Ru­mu­nii, na Wę­gry, do Bel­gii, a tak­że nie­mal dwu­let­ni okres spra­wo­wa­nia obo­wiąz­ków at­ta­ché woj­sko­we­go we Fran­cji. Prze­ję­cie wła­dzy przez Pił­sud­skie­go i jego stron­ni­ków na dro­dze za­ma­chu sta­nu w maju 1926 roku otwo­rzy­ło Bec­ko­wi dro­gę do ob­ję­cia waż­nych sta­no­wisk pań­stwo­wych. Okre­so­wi obej­mu­ją­ce­mu lata 1926–1932 po­świę­ci­li­śmy roz­dział czwar­ty. W tym cza­sie Pił­sud­ski przy­go­to­wy­wał Bec­ka do spra­wo­wa­nia od­po­wie­dzial­nej funk­cji w dy­plo­ma­cji, upa­tru­jąc w nim swo­je­go na­stęp­cę na tym polu. Już jako szef ga­bi­ne­tu mi­ni­stra spraw woj­sko­wych mógł on na bie­żą­co ob­ser­wo­wać ca­ło­kształt pol­skiej po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej i we­wnętrz­nej. Sil­na oso­bo­wość Bec­ka i jego cał­ko­wi­te od­da­nie Pił­sud­skie­mu spra­wi­ły, że w trud­nym okre­sie roz­pra­wy z opo­zy­cją po­li­tycz­ną to wła­śnie jemu Mar­sza­łek zde­cy­do­wał się po­wie­rzyć funk­cję wi­ce­pre­mie­ra ko­or­dy­nu­ją­ce­go pra­cę ga­bi­ne­tu mi­ni­strów. Ostat­nim okre­sem przy­go­to­wań do ob­ję­cia kie­row­nic­twa pol­skiej dy­plo­ma­cji było sta­no­wi­sko wi­ce­sze­fa re­sor­tu spraw za­gra­nicz­nych. W roz­dzia­le pią­tym za­pre­zen­to­wa­li­śmy lata 1932–1935, kie­dy to Beck był głów­nym wy­ko­naw­cą po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej pro­wa­dzo­nej fak­tycz­nie przez Pił­sud­skie­go. Był to też ostat­ni okres jego przy­go­to­wań do od­gry­wa­nia sa­mo­dziel­nej roli na sce­nie mię­dzy­na­ro­do­wej. Wła­śnie z tego po­wo­du śmierć Mar­szał­ka w maju 1935 roku uzna­li­śmy za datę klu­czo­wą w bio­gra­fii Bec­ka. Sta­no­wi ona też ce­zu­rę dzie­lą­cą oba tomy mo­no­gra­fii. Roz­dział szó­sty obej­mu­je lata 1935–1937, a za­tem pierw­szy etap sa­mo­dziel­ne­go kie­ro­wa­nia przez Bec­ka pol­ską dy­plo­ma­cją po­przez re­ali­za­cję po­li­ty­ki rów­no­wa­gi mię­dzy Związ­kiem So­wiec­kim i III Rze­szą w cza­sie względ­nej jesz­cze sta­bi­li­za­cji na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej. W roz­dzia­le siód­mym po­ka­za­li­śmy kurs po­li­ty­ki za­gra­nicz­nej Rze­czy­po­spo­li­tej pro­wa­dzo­nej w 1938 roku, a więc w okre­sie ustępstw mo­carstw za­chod­nich wo­bec co­raz bru­tal­niej­szych po­su­nięć hi­tle­row­skich Nie­miec, któ­re naj­le­piej od­da­je do­brze za­adap­to­wa­ne w ję­zy­ku dy­plo­ma­cji an­giel­skie sło­wo ap­pe­ase­ment. Naj­ob­szer­niej­szy pod wzglę­dem ob­ję­to­ści roz­dział ósmy za­wie­ra roz­wa­ża­nia do­ty­czą­ce po­li­ty­ki Bec­ka w mie­sią­cach po­prze­dza­ją­cych wy­buch dru­giej woj­ny świa­to­wej oraz w trak­cie pol­skiej kam­pa­nii obron­nej do mo­men­tu prze­kro­cze­nia przez nie­go gra­ni­cy z Ru­mu­nią póź­nym wie­czo­rem 17 wrze­śnia. Świa­do­mie uży­li­śmy w ty­tu­le tym ra­zem ła­ciń­skie­go okre­śle­nia an­nus ter­ri­bi­lis, któ­re w na­szym prze­ko­na­niu naj­le­piej de­fi­niu­je ten tra­gicz­ny rok dzie­jów Pol­ski. Dzie­wią­ty roz­dział po­świę­ci­li­śmy in­ter­no­wa­niu Bec­ka w Ru­mu­nii, gdzie spę­dził ostat­nie lata ży­cia.

Czte­ry pierw­sze roz­dzia­ły i ostat­nia część książ­ki wy­szły spod pió­ra Ma­riu­sza Wo­ło­sa. Cały okres obej­mu­ją­cy lata 1932–1939, a za­tem czas peł­nie­nia funk­cji mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych, opi­sał Ma­rek Kor­nat.

W cią­gu wie­lu lat pra­cy nad książ­ką wspar­cia udzie­li­ło nam całe gro­no osób. Sło­wa po­dzię­ko­wa­nia kie­ru­je­my mię­dzy in­ny­mi do Kin­gi Cze­chow­skiej, To­ma­sza Ga­jow­ni­ka, Pio­tra Głusz­kow­skie­go, Krzysz­to­fa Kani, Je­rze­go Kir­sza­ka, Krzysz­to­fa Klo­ca, Da­nie­la Ko­re­sia, Jana Pi­su­liń­skie­go, Pio­tra Pod­ho­ro­dec­kie­go, Mar­ci­na Prze­gięt­ki, Pio­tra Pu­chal­skie­go, Ka­ro­la Woj­ta­sa, Prze­my­sła­wa Mar­ci­na Żu­kow­skie­go. Wy­ra­zy wdzięcz­no­ści na­le­żą się prof. dr. hab. An­drze­jo­wi Le­ono­wi So­wie – re­cen­zen­to­wi czę­ści na­pi­sa­nych przez Ma­riu­sza Wo­ło­sa, któ­re­go kry­tycz­ne uwa­gi po­zwo­li­ły unik­nąć wie­lu błę­dów i udo­sko­na­lić tekst.

Książ­ka, któ­rą pre­zen­tu­je­my, jest pierw­szą aka­de­mic­ką bio­gra­fią Jó­ze­fa Bec­ka, obej­mu­ją­cą ca­łość jego ży­cia i sze­ro­kie spek­trum ak­tyw­no­ści na polu dy­plo­ma­tycz­nym, po­li­tycz­nym oraz woj­sko­wym. Nie jest ona na­to­miast pierw­szym sło­wem w trwa­ją­cej od lat trzy­dzie­stych mi­nio­ne­go wie­ku dys­ku­sji o po­li­ty­ce i po­sta­ci jej bo­ha­te­ra. Wie­rzy­my wszak­że, że bę­dzie w tej dys­pu­cie, w grun­cie rze­czy do­ty­czą­cej wę­zło­wych pro­ble­mów dzie­jów Pol­ski i Eu­ro­py w XX wie­ku, sło­wem waż­nym.
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Ro­dzi­na

W źró­dłach i w li­te­ra­tu­rze przed­mio­tu zna­leźć moż­na kil­ka wer­sji po­cho­dze­nia ro­dzi­ny Bec­ków. We­dle jed­nej z nich pro­to­pla­stą fa­mi­lii miał być Bar­tho­lo­meus (Bar­tło­miej) Beck, któ­ry na zie­mie pol­skie przy­był dro­gą mor­ską z Flan­drii. Był on ka­prem w służ­bie kró­la Ste­fa­na Ba­to­re­go. Brał udział w de­san­cie na El­bląg i uczest­ni­czył w woj­nie z Gdań­skiem w la­tach 1576–1577. Jako pierw­szy bo­daj wer­sję taką po­dał dzien­ni­karz i pu­bli­cy­sta Kon­rad Wrzos, au­tor szki­cu bio­gra­ficz­ne­go o bo­ha­te­rze tej książ­ki, do któ­re­go bę­dzie­my się jesz­cze wie­lo­krot­nie od­wo­ły­wać[1]. Bar­tło­miej miał osiąść na te­re­nie Rze­czy­po­spo­li­tej, na wy­brze­żu, a póź­niej on czy też jego po­tom­ko­wie mie­li otrzy­mać in­dy­ge­nat, czy­li uzna­nie szla­chec­twa, i prze­nieść się w głąb lądu – na Ma­zow­sze. Gdańsk mógł za­tem sta­no­wić przy­sta­nek, na dłu­żej bądź kró­cej, w tym pro­ce­sie prze­miesz­cza­nia się ro­dzi­ny. Wy­pa­da od­no­to­wać, że w po­cząt­kach dru­giej po­ło­wy XVIII wie­ku na dwo­rze wo­je­wo­dy kra­kow­skie­go i het­ma­na wiel­kie­go ko­ron­ne­go Jana Kle­men­sa Bra­nic­kie­go, ską­d­inąd jed­ne­go z naj­zna­mie­nit­szych ma­gna­tów w ów­cze­snej Rze­czy­po­spo­li­tej, prze­by­wał Szwaj­car Jan Beck, se­kre­tarz tak zwa­nej Eks­pe­dy­cji cu­dzo­ziem­skiej[2]. Spo­rzą­dzał on w ję­zy­ku fran­cu­skim re­la­cje, któ­rych od­pi­sy za­cho­wa­ły się w Bi­blio­te­ce Ksią­żąt Czar­to­ry­skich w Kra­ko­wie. Trud­no wszak po­dać ja­kie­kol­wiek bliż­sze in­for­ma­cje na te­mat jego ge­ne­alo­gii i po­wią­zań ro­dzin­nych[3]. Za­cho­wa­ła się rów­nież not­ka, że w 1775 roku no­bi­li­to­wa­ny zo­stał Bek, przy czym fo­ne­tycz­ny za­pis na­zwi­ska nie może być w tym wy­pad­ku trak­to­wa­ny jako błąd[4]. Trud­no do­cie­kać, czy do­ty­czy­ło to jed­ne­go z an­te­na­tów przy­szłe­go sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji. O flan­dryj­skim po­cho­dze­niu swo­ich przod­ków prze­ko­na­ny był sam Jó­zef Beck, a prze­ko­na­nie to po­dzie­la­li tak­że człon­ko­wie jego naj­bliż­szej ro­dzi­ny, w tym dru­ga żona Ja­dwi­ga i syn An­drzej Jó­zef[5]. Wer­sję taką przy­jął bio­graf mi­ni­stra Ol­gierd Ter­lec­ki, ko­rzy­sta­jąc za­pew­ne z in­for­ma­cji po­da­nych przez Wrzo­sa[6]. Zwią­za­na z mo­rzem prze­szłość ro­dzi­ny pa­so­wa­ła jak ulał do ma­ry­ni­stycz­nej fa­scy­na­cji przy­szłe­go sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji, któ­ry za­czy­ty­wał się w li­te­ra­tu­rze o mor­skiej te­ma­ty­ce, w tym w dzie­łach Jo­se­pha Con­ra­da – utoż­sa­miał się na­wet z Lor­dem Ji­mem, ty­tu­ło­wym bo­ha­te­rem jego bo­daj naj­słyn­niej­szej po­wie­ści. Że­glo­wał przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji, a jego hob­by było kon­stru­owa­nie mo­de­li ża­glow­ców. Nie­wy­klu­czo­ne jed­nak, że za­in­te­re­so­wa­nie mo­rzem wią­za­ło się nie tyle z tra­dy­cja­mi ro­dzin­ny­mi i ge­ne­alo­gią, ile z kil­ku­let­nim po­by­tem Bec­ka w okre­sie wcze­sne­go dzie­ciń­stwa w Ry­dze, o czym bę­dzie jesz­cze mowa.

Jest i inna wer­sja opo­wie­ści o po­cho­dze­niu ro­dzi­ny Bec­ków. W drze­wie ge­ne­alo­gicz­nym, spo­rzą­dzo­nym przez wspo­mnia­ne­go syna mi­ni­stra, An­drze­ja, jako pro­to­pla­sta rodu wid­nie­je Lu­dwik Beck. Przy jego na­zwi­sku w na­wia­sie po­ja­wia się na­zwa Hol­ste­in, jed­no­znacz­nie wska­zu­ją­ca na po­cho­dze­nie geo­gra­ficz­ne. Nie­ste­ty bra­ku­je dat uro­dzin i śmier­ci owe­go Lu­dwi­ka czy choć­by in­for­ma­cji, w ja­kim stu­le­ciu żył[7]. Anna Ma­ria Cien­cia­ła nie tyl­ko uzna­je tę wer­sję za wia­ry­god­ną, ale też pi­sze o tym, że „Lu­dwik Bek z Holsz­ty­nu” (na­zwi­sko po­da­ne w ta­kiej wła­śnie for­mie) był „pra­dzia­dem ojca przy­szłe­go mi­ni­stra”[8]. Tezę tę, może bar­dziej po­śred­nio i w mało pre­cy­zyj­nym prze­ka­zie, po­twier­dził Mi­chał Łu­bień­ski, dy­rek­tor Ga­bi­ne­tu Mi­ni­stra Spraw Za­gra­nicz­nych w la­tach 1935–1939. W swo­ich wspo­mnie­niach na­pi­sał: „Ofi­cjal­nie mó­wi­ło się, że ro­dzi­na Bec­ków po­cho­dzi z Gdań­ska, skąd wy­emi­gro­wa­ła na sku­tek za­an­ga­żo­wa­nia się jed­ne­go z jej człon­ków do ar­mii mar­szał­ka [Fra­nço­is Jo­se­pha] Le­fe­bvre’a ks. gdań­skie­go. Nie­ofi­cjal­nie Mi­ni­ster cza­sem w chwi­lach szcze­ro­ści opo­wia­dał, że we­dług pew­nych da­nych ro­dzi­na jego po­cho­dzi z ba­ro­now­skiej ro­dzi­ny Beck von Hol­ste­in czy coś ta­kie­go”[9]. Naj­wy­raź­niej i Jó­zef Beck, i jego syn nie wy­klu­cza­li tak flan­dryj­skie­go, jak i holsz­tyń­skie­go po­cho­dze­nia wła­snej ro­dzi­ny. Ko­lej­na, trze­cia wer­sja ich po­cho­dze­nia wy­da­je się mało wia­ry­god­na i opar­ta jest je­dy­nie na prze­ka­zie ust­nym. Dy­plo­ma­ta Wła­dy­sław Jó­zef Za­le­ski w swo­im spi­sa­nym wie­le lat po śmier­ci bo­ha­te­ra książ­ki wspo­mnie­niu za­no­to­wał: „Ro­dzi­na Bec­ka, z tego, co do­szło do mej wia­do­mo­ści, wy­wo­dzi­ła się z ba­ro­nów kur­landz­kich. Na­zwi­sko to wy­stę­pu­je wśród ge­ne­ra­li­cji Nie­miec ce­sar­skich i hi­tle­row­skich”[10]. Gdy­by rze­czy­wi­ście Bec­ko­wie mie­li za przod­ków przed­sta­wi­cie­li bo­ga­tej szlach­ty kur­landz­kiej, nie by­ło­by więk­szych pro­ble­mów z usta­le­niem ich ge­ne­alo­gii. Choć­by dla­te­go wer­sja ta jest naj­mniej wia­ry­god­na. Ostat­nia wer­sja ma cha­rak­ter wy­łącz­nie plot­kar­ski. Je­den z naj­wy­bit­niej­szych pol­skich hi­sto­ry­ków ży­dow­skie­go po­cho­dze­nia, ale i dy­plo­ma­ta zna­ny z cię­te­go ję­zy­ka, prof. Szy­mon Aske­na­zy, któ­ry miał oka­zję po­znać Bec­ka w 1921 roku w Bruk­se­li, wy­ra­żał się o nim „ten ży­dek z Li­ma­no­wej”. In­for­ma­cje o tym prze­ka­zał Ka­je­tan Mo­raw­ski, a po­dał w swo­ich wspo­mnie­niach cy­to­wa­ny już wy­żej Łu­bień­ski. Ten ostat­ni, wcie­la­jąc się w rolę ad­wo­ka­ta swo­je­go by­łe­go sze­fa, choć nie od­rzu­cał by­naj­mniej „ja­kiejś nie­po­lskiej, a ra­czej po­łu­dnio­wej ra­so­wo­ści”, ak­cen­to­wał spo­kój, któ­rym ema­no­wał po­zna­ny przez nie­go oso­bi­ście oj­ciec mi­ni­stra Bec­ka. W jego oce­nie była to ce­cha „mało cha­rak­te­ry­stycz­na dla ple­mion se­mic­kich”. Stwier­dził przy tym, że sam ni­g­dy nie zna­lazł ja­kie­go­kol­wiek po­twier­dze­nia ży­dow­skie­go po­cho­dze­nia Jó­ze­fa Bec­ka, a do­nie­sie­nia na ten te­mat uznał za „fan­ta­zje” Mo­raw­skie­go albo prze­jaw „ży­dow­skie­go im­pe­ria­li­zmu” prof. Aske­na­ze­go[11]. Wie­le lat póź­niej plot­ki o ży­dow­skich ko­rze­niach sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji, po­dob­nie jak i o jego przy­na­leż­no­ści do ma­so­ne­rii, roz­po­wszech­niał bar­dzo mu nie­chęt­ny am­ba­sa­dor Fran­cji Léon Noël, li­cząc za­pew­ne na to, że bę­dzie to dys­kre­dy­tu­ją­ce dla Bec­ka[12]. Jako pew­nik przyj­mo­wał je am­ba­sa­dor bry­tyj­ski w Pol­sce Wil­liam Er­ski­ne, spo­rzą­dza­jąc cha­rak­te­ry­sty­kę pol­skie­go mi­ni­stra w do­ku­men­cie wy­sła­nym do Lon­dy­nu ty­dzień po ob­ję­ciu przez nie­go sze­fo­stwa dy­plo­ma­cji (M. Beck, who is of Je­wish ori­gin... – „Pan Beck, któ­ry jest ży­dow­skie­go po­cho­dze­nia...”)[13]. Na­zwi­sko Beck (tak­że w wer­sji Bek) wy­stę­po­wa­ło co praw­da wśród Ży­dów za­miesz­ku­ją­cych Kró­le­stwo Pol­skie, Ga­li­cję i Im­pe­rium Ro­syj­skie[14], nie uda­ło się jed­nak zna­leźć żad­nych prze­ko­nu­ją­cych do­wo­dów, że byli po­śród nich an­te­na­ci przy­szłe­go mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych Rze­czy­po­spo­li­tej. Po­gło­ski o ży­dow­skim po­cho­dze­niu Bec­ka in­spi­ro­wa­ły też w trak­cie dru­giej woj­ny świa­to­wej ogar­nię­tych an­ty­se­mic­ką ob­se­sją hi­tle­row­ców do ich bez­sku­tecz­ne­go po­szu­ki­wa­nia, ale do tego jesz­cze wró­ci­my.

Wy­ja­śnie­nie po­cho­dze­nia ro­dzi­ny Bec­ków wy­ma­ga skru­pu­lat­nych i grun­tow­nych ba­dań ge­ne­alo­gicz­nych. Wy­kra­cza to poza za­ło­że­nia au­to­rów tej mo­no­gra­fii, acz­kol­wiek na­le­ży do ka­te­go­rii po­stu­la­tów ba­daw­czych. Spo­śród wy­mie­nio­nych wy­żej wer­sji naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne są dwie pierw­sze, naj­mniej dwie ostat­nie. Cy­to­wa­ne po­ni­żej akta uro­dzeń, mał­żeństw i zgo­nów z ar­chi­wów pa­ra­fial­nych jed­no­znacz­nie wska­zu­ją, że przod­ko­wie bo­ha­te­ra książ­ki po mie­czu i po ką­dzie­li w zde­cy­do­wa­nej więk­szo­ści byli rzym­ski­mi ka­to­li­ka­mi, choć nie bra­ko­wa­ło wśród nich gre­ko­ka­to­li­ków. Moż­na po­sta­wić py­ta­nie: czy po­cho­dze­nie mi­ni­stra Jó­ze­fa Bec­ka mia­ło zna­czą­cy wpływ na jego ży­cio­wą ak­tyw­ność, kształ­to­wa­nie się jego po­glą­dów czy for­ma­cję in­te­lek­tu­al­ną? Wy­da­je się, że nie było ono prze­są­dza­ją­ce i nie na­le­ży go prze­ce­niać. Wię­cej in­for­ma­cji po­sia­da­my na te­mat dziad­ka bo­ha­te­ra tej mo­no­gra­fii, rów­nież Jó­ze­fa Bec­ka. W tym miej­scu war­to za­zna­czyć, że imię Jó­zef po­wta­rza­ło się w czte­rech na­stę­pu­ją­cych po so­bie po­ko­le­niach ro­dzi­ny Bec­ków. No­sił je dzia­dek mi­ni­stra, jego oj­ciec Jó­zef Aloj­zy, on sam, a tak­że jego syn An­drzej Jó­zef, choć w tym wy­pad­ku jako dru­gie. Wróć­my jed­nak do dziad­ka. We­dle usta­leń Paw­ła Sa­mu­sia uro­dził się on w 1830 roku. We wspo­mnia­nym wy­żej drze­wie ge­ne­alo­gicz­nym wid­nie­je tym­cza­sem rok 1833, a z za­cho­wa­ne­go aktu uro­dze­nia wy­ni­ka, że Jó­zef Beck uro­dził się 18 mar­ca 1832 roku[15]. Pra­co­wał jako urzęd­nik pocz­to­wy. Okre­śla­no go też mia­nem po­czmi­strza. Przy­na­le­żał do sta­nu szla­chec­kie­go, choć we­dle bar­dziej współ­cze­snej no­men­kla­tu­ry moż­na by tu mó­wić o in­te­li­gen­cji miej­skiej szla­chec­kie­go po­cho­dze­nia. Nie wia­do­mo, kie­dy do­kład­nie po­rzu­cił pra­cę na po­czcie, aby za­jąć sta­no­wi­sko urzęd­ni­ka za­rzą­du ak­cy­zy[16]. Dys­po­nu­je­my bar­dzo cie­ka­wym źró­dłem, wie­le mó­wią­cym o at­mos­fe­rze pa­nu­ją­cej w domu ro­dzin­nym Bec­ków w dru­giej po­ło­wie XIX wie­ku. Jest to pa­mięt­nik żony Jó­ze­fa Bec­ka, Anny de domo Ku­czyń­skiej (ur. 1832), bab­ki przy­szłe­go mi­ni­stra. Spi­sy­wa­ła go od kwiet­nia 1867 do sierp­nia 1872 roku z prze­zna­cze­niem dla po­tom­stwa. Nade wszyst­ko wy­ła­nia się z nie­go ob­raz au­tor­ki jako oso­by głę­bo­ko wie­rzą­cej, wręcz bo­go­boj­nej, za­czy­ta­nej w li­te­ra­tu­rze re­li­gij­nej, wier­nej Ko­ścio­ło­wi rzym­sko­ka­to­lic­kie­mu. Anna opi­sy­wa­ła swo­je wła­sne prze­ży­cia, stan du­cha, roz­ter­ki, cier­pie­nia, cho­ro­by dzie­ci. Nie­wie­le miej­sca po­świę­ci­ła na kar­tach pa­mięt­ni­ka temu, co dzia­ło się poza ogni­skiem do­mo­wym. Może wła­śnie ten fakt naj­le­piej ją cha­rak­te­ry­zu­je. Ku­czyń­scy przy­by­li do Kró­le­stwa Pol­skie­go z Li­twy, ro­dzin­nych stron pra­bab­ki przy­szłe­go sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji. Po­cząt­ko­wo bar­dzo za­moż­ni, zu­bo­że­li „przez róż­ne oko­licz­no­ści, jako też ogień”. Pie­czę­to­wa­li się dość roz­po­wszech­nio­nym wśród ro­dzin szla­chec­kich her­bem Śle­pow­ron. Oj­ciec Anny, Jan, „po­sia­da­jąc wy­so­kie wy­kształ­ce­nie, jako też za­mi­ło­wa­nie wiel­kie do nauk, przy­jął skrom­ną po­sa­dę pro­fe­so­ra” w Piotr­ko­wie. Za­pew­niał utrzy­ma­nie licz­nej ro­dzi­nie – do­cze­kał się dzie­wię­cior­ga dzie­ci. Naj­star­szy brat Anny, Aloj­zy Ku­czyń­ski, ukoń­czył Uni­wer­sy­tet Wi­leń­ski i pra­co­wał w War­sza­wie[17]. Z cza­sem ro­dzi­na prze­nio­sła się z Piotr­ko­wa do Lu­bli­na, gdzie w 1852 roku prze­ży­ła epi­de­mię cho­le­ry, któ­ra głę­bo­ko za­pa­dła w pa­mięć An­nie Bec­ko­wej. Trzy lata wcze­śniej, w 1849 roku zmarł Jan Ku­czyń­ski[18], z któ­rym Anna była uczu­cio­wo i emo­cjo­nal­nie bli­żej zwią­za­na niż z mat­ką. Może naj­więk­szym cio­sem była dla niej jed­nak śmierć bra­ta, rów­nież po ojcu no­szą­ce­go imię Jan, prze­zna­czo­ne­go do sta­nu du­chow­ne­go[19].

W pierw­szym dniu Wiel­ka­no­cy 1859 roku po­zna­ła Jó­ze­fa Bec­ka, któ­re­go w pa­mięt­ni­ku opi­sa­ła na­stę­pu­ją­co: „Cała jego po­stać wy­da­wa­ła mi się jed­nem wy­ra­zem szcze­ro­ści, ła­god­no­ści i do­bro­ci nie­wy­sło­wio­nej, trud­no jest opi­sać te wra­że­nie, te uczu­cia, tego złą­cze­nia się dwóch serc tak pręd­ko tak od­ra­zu, tego słod­kie­go a tak ła­twe­go po­ro­zu­mie­nia się wspól­nie, tak ja­sno i wy­raź­nie od­ga­dli­śmy, od­czu­li, że Bóg w swych wy­ro­kach oj­cow­skich prze­zna­czył nas dla sie­bie, że bez wszel­kich wstę­pów po­da­li­śmy so­bie ręce, a du­sze na­sze złą­czy­ły się w jed­no wiel­kie uczu­cie mi­ło­ści świę­tej czy­stej wza­jem­nej, była to chwi­la praw­dzi­we­go szczę­ścia na zie­mi po tylu wal­kach”[20]. Ślub od­był się w War­sza­wie w ko­ście­le św. Krzy­ża 8 wrze­śnia 1861 roku. Z za­cho­wa­ne­go aktu mał­żeń­stwa do­wia­du­je­my się, że „urzęd­nik pocz­ty” Jó­zef Beck, „lat dwa­dzie­ścia dzie­więć ma­ją­cy”, uro­dził się w Koń­skich w gu­ber­ni ra­dom­skiej[21]. Jego ro­dzi­ca­mi byli Lu­dwik Beck i Anna z domu Du­dziń­ska, cór­ka Mar­cjan­ny, pra­dziad­ko­wie przy­szłe­go sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji. War­to zwró­cić uwa­gę, że imię Lu­dwik, na­wią­zu­ją­ce do imie­nia do­mnie­ma­ne­go pro­to­pla­sty rodu z Holsz­ty­nu, mo­gło po­wta­rzać się w ko­lej­nych po­ko­le­niach. Na pod­sta­wie do­stęp­nych do­ku­men­tów moż­na stwier­dzić, że Lu­dwik Beck uro­dził się oko­ło 1800 roku. Tuż przed po­wsta­niem li­sto­pa­do­wym był mu­zy­kiem w 2. Puł­ku Pie­cho­ty Li­nio­wej Kró­le­stwa Kon­gre­so­we­go, któ­re­go część sta­cjo­no­wa­ła w Koń­skich, gdzie Lu­dwik miesz­kał jesz­cze w 1834 roku[22]. Nie ma do­wo­dów na to, aby był on uczest­ni­kiem po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go, choć wy­klu­czyć tego nie moż­na. W 1838 roku był „kon­duk­to­rem pocz­ty” w Lu­bli­nie, co w dzi­siej­szym ro­zu­mie­niu ozna­cza oso­bę zaj­mu­ją­cą się prze­wo­zem lub kon­wo­jo­wa­niem prze­sy­łek. Było to jed­no z niż­szych sta­no­wisk, czę­sto zaj­mo­wa­ne w tych cza­sach wła­śnie przez by­łych woj­sko­wych[23]. W 1849 roku Lu­dwik Beck pra­co­wał w kan­ce­la­rii ko­mo­ry cel­nej w Łusz­ko­wie koło Ho­ro­dła w po­wie­cie hru­bie­szow­skim, a za­tem był urzęd­ni­kiem[24]. Wy­ko­ny­wa­ne przez nie­go za­wo­dy nie bar­dzo pa­su­ją do ba­ro­now­skie­go po­cho­dze­nia z ro­dzi­ny Bec­ków von Hol­ste­in. Rów­nie waż­ne jest i to, że w spo­rzą­dzo­nym w ję­zy­ku pol­skim ak­cie mał­żeń­stwa Jó­ze­fa i Anny Bec­ków ich na­zwi­sko kon­se­kwent­nie pi­sa­ne jest z „c” w środ­ku. We­dle tego sa­me­go do­ku­men­tu Anna Ku­czyń­ska, cór­ka Jana i Anny z Gaw­li­kow­skich, uro­dzi­ła się w „mie­ście gu­ber­nial­nym Miń­sku” i tak­że mia­ła lat dwa­dzie­ścia dzie­więć. Po­twier­dza to jej po­cho­dze­nie z pół­noc­no-wschod­nich kre­sów daw­nej Rze­czy­po­spo­li­tej. Jako miej­sce za­miesz­ka­nia no­wo­żeń­ców wska­za­no Lu­blin, gdzie dano rów­nież na za­po­wie­dzi. Anna Bec­ko­wa na­zy­wa­ła swe­go męża „anio­łem”. Z tego związ­ku uro­dzi­ło się pię­cio­ro dzie­ci: An­to­ni (1862–1863), Ma­ria (1863–?) wy­da­na za mąż za Kon­ra­da Po­cie­ja, Dio­ni­zy (9 paź­dzier­ni­ka 1865–25 kwiet­nia 1907), oj­ciec bo­ha­te­ra książ­ki Jó­zef Aloj­zy oraz Jan Adolf (ur. 17 czerw­ca 1871–zm. ?). Dzieć­mi opie­ko­wa­ła się mat­ka wspo­ma­ga­na od cza­su do cza­su przez nia­nię. W związ­ku ze zmia­na­mi miej­sca pra­cy Jó­ze­fa ro­dzi­na prze­no­si­ła się z Lu­bli­na do Puł­tu­ska, gdzie uro­dził się Dio­ni­zy, we wrze­śniu 1866 roku do Bia­łej (obec­nie Bia­ła Pod­la­ska), po­tem po­now­nie do Lu­bli­na i wresz­cie do Kra­sne­go­sta­wu. Pa­ter fa­mi­lias czę­sto po­dró­żo­wał w spra­wach służ­bo­wych do Mię­dzy­rze­ca Pod­la­skie­go, Te­re­spo­la czy War­sza­wy, gdzie w koń­cu ro­dzi­na Bec­ków osia­dła na sta­łe. Pod datą 24 stycz­nia 1869 roku Anna przed­sta­wi­ła w swo­im pa­mięt­ni­ku nie­mal sie­lan­ko­wy ob­raz ży­cia fa­mi­lij­ne­go: „Jó­zio mój ma­leń­ki, już sam bie­ga, a taki ślicz­ny Anio­łe­czek z nie­go, zdrów jak ryba, to słod­ka na­gro­da za tyle tru­du i zmar­twie­nia, Ma­niu­sia ro­śnie i co­raz roz­trop­niej­sza, za­czy­na się uczyć, i już trosz­kę ma­mu­si po­ma­ga, wy­rę­cza ba­wiąc bra­cisz­ka [...], to wiel­ka po­cie­cha ser­ca, Dyz­iu­lek mi­luch­na dzie­ci­na, do­bry ko­cha­ją­cy, praw­dzi­wa roz­kosz, Ojca i Mat­ki: mąż za­wsze ser­decz­nie ko­cha­ją­cy, to już do­koń­cze­nie ob­ra­zu ży­cia na­sze­go spo­koj­ne­go, zda­la od tego za­czem się świat obie­ga goni”[25]. Anna prze­ży­ła o po­nad dwa­dzie­ścia lat swo­je­go męża, przy któ­rym czu­wa­ła, gdy za­koń­czył ży­wot nie­dłu­go po na­ro­dzi­nach wnu­ka Jó­ze­fa (11 grud­nia 1894). Zo­stał po­cho­wa­ny w gro­bie Ku­czyń­skich na war­szaw­skich Sta­rych Po­wąz­kach[26]. Jesz­cze cie­ka­wost­ka: pod­pi­sy Jó­ze­fa Bec­ka dziad­ka i Jó­ze­fa Bec­ka mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych były do sie­bie za­dzi­wia­ją­co po­dob­ne... Anna po­zo­sta­ła naj­pierw w pol­skiej sto­li­cy, ale na sta­rość, naj­pew­niej w 1908 roku, prze­nio­sła się do Li­ma­no­wej, gdzie miesz­ka­ła wraz z ro­dzi­ną syna Jó­ze­fa Aloj­ze­go. Ta­de­usz Od­rzy­wol­ski, przy­ja­ciel bo­ha­te­ra książ­ki z lat dzie­ciń­stwa i mło­do­ści, za­pa­mię­tał ją jako „czer­stwą, ru­mia­ną i pięk­ną ry­sa­mi sta­rusz­kę”[27]. Anna Beck zmar­ła w Li­ma­no­wej 8 lu­te­go 1915 roku w wie­ku 83 lat i zo­sta­ła po­cho­wa­na na tam­tej­szym cmen­ta­rzu pa­ra­fial­nym. Jej grób sta­ra­niem miesz­kań­ców i władz Li­ma­no­wej zo­stał w 2018 roku od­no­wio­ny. Wid­nie­je na nim na­pis: „Ode­szła do Boga, któ­re­go go­rą­co mi­ło­wa­ła”[28].

Spo­śród po­tom­stwa Jó­ze­fa i Anny Bec­ków po­sta­cia­mi, któ­re za­pi­sa­ły się na kar­tach hi­sto­rii Pol­ski, byli sy­no­wie Dio­ni­zy i Jó­zef Aloj­zy.

Star­szy z bra­ci, stryj przy­szłe­go sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji, kształ­cił się w szko­le śred­niej w Lu­bli­nie, a na­stęp­nie na Po­li­tech­ni­ce w Ry­dze. Po stu­diach wró­cił do War­sza­wy. Pu­bli­ko­wał na ła­mach ty­go­dni­ka „Ga­ze­ta Świą­tecz­na” wy­da­wa­ne­go przez Kon­ra­da Pró­szyń­skie­go. Z ro­dzi­ny Pró­szyń­skich wy­wo­dzi­ła się jego żona Ze­no­na. W 1897 roku z po­wo­du gruź­li­cy Dio­ni­zy prze­niósł się na sta­łe do Za­ko­pa­ne­go, co nie po­zo­sta­ło bez wpły­wu na losy ro­dzi­ny jego młod­sze­go bra­ta Jó­ze­fa Aloj­ze­go. W sto­li­cy Tatr w la­tach 1899–1903 re­da­go­wał or­gan Związ­ku Przy­ja­ciół Za­ko­pa­ne­go „Prze­gląd Za­ko­piań­ski”. Ak­tyw­nie uczest­ni­czył w ży­ciu spo­łecz­nym i kul­tu­ral­nym uzdro­wi­ska. Wal­nie przy­czy­nił się do pod­nie­sie­nia jego roz­wo­ju, współ­pra­cu­jąc w tym za­kre­sie mię­dzy in­ny­mi ze Sta­ni­sła­wem Wit­kie­wi­czem (oj­cem Sta­ni­sła­wa Igna­ce­go), z któ­rym po­zo­sta­wał w przy­ja­ciel­skich kon­tak­tach. Dio­ni­zy był jed­nym z or­ga­ni­za­to­rów Czy­tel­ni i Bi­blio­te­ki Pu­blicz­nej w Za­ko­pa­nem, gdzie na co­ty­go­dnio­wych wie­czo­rach li­te­rac­kich zbie­ra­ło się zna­mie­ni­te gro­no wy­bit­nych in­te­lek­tu­ali­stów, dzia­ła­czy po­li­tycz­nych i lu­dzi kul­tu­ry. By­wa­li tam i ucie­ki­nie­rzy z Im­pe­rium Ro­syj­skie­go. Spo­śród jego zna­jo­mych wy­mie­nić moż­na choć­by wy­bit­ne­go my­śli­cie­la po­li­tycz­ne­go, fi­lo­zo­fa i za­ra­zem so­cjo­lo­ga Edwar­da Abra­mow­skie­go, mi­ło­śni­ka Tatr i pre­kur­so­ra kli­ma­to­lecz­nic­twa Ty­tu­sa Cha­łu­biń­skie­go, ma­la­rza zna­ne­go przede wszyst­kim z opie­ki nad bied­ny­mi Ada­ma Chmie­low­skie­go (bra­ta Al­ber­ta), pi­sa­rza Gu­sta­wa Da­ni­łow­skie­go, zwią­za­ne­go z ru­chem so­cja­li­stycz­nym le­ka­rza Ka­zi­mie­rza Dłu­skie­go, pu­bli­cy­stę i hi­sto­ry­ka li­te­ra­tu­ry Wil­hel­ma Feld­ma­na, kom­po­zy­to­ra Mie­czy­sła­wa Kar­ło­wi­cza, po­etę Jana Ka­spro­wi­cza, dzia­ła­cza ru­chu re­wo­lu­cyj­ne­go i wy­bit­ne­go so­cjo­lo­ga Lu­dwi­ka Kul­czyc­kie­go, geo­lo­ga Mie­czy­sła­wa Li­ma­now­skie­go, pi­sa­rza i po­etę Ta­de­usza Mi­ciń­skie­go, ma­la­rza i gra­fi­ka Ty­mo­na Nie­sio­łow­skie­go, pi­sa­rza Wła­dy­sła­wa Or­ka­na, Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go, hi­sto­ry­ka i dzia­ła­cza ir­re­den­ty Mi­cha­ła So­kol­nic­kie­go, mło­dziut­kie­go jesz­cze Sta­ni­sła­wa Igna­ce­go Wit­kie­wi­cza (Wit­ka­ce­go), ta­ter­ni­ka i pio­nie­ra pol­skie­go że­glar­stwa Ma­riu­sza Za­ru­skie­go czy Ste­fa­na Że­rom­skie­go. Nie­wy­klu­czo­ne, że to wła­śnie w tym sa­lo­nie przy­szły Na­czel­nik Pań­stwa po raz pierw­szy ze­tknął się z ro­dzi­ną Bec­ków. Et­no­graf i znaw­ca Pod­ha­la Ju­liusz Zbo­row­ski w taki oto spo­sób scha­rak­te­ry­zo­wał Dio­ni­ze­go: „Od­zna­czał się cha­rak­te­rem pra­wym i bez­kom­pro­mi­so­wym, miał wy­bit­ny ta­lent pu­bli­cy­stycz­ny, ce­cho­wał go trzeź­wy umysł, pra­co­wi­tość i ini­cja­ty­wa”[29]. Ko­re­spon­du­je to z oce­ną So­kol­nic­kie­go: „ci­chy pra­cow­nik, głę­bo­ki my­śli­ciel i szla­chet­ny czło­wiek”[30]. Dio­ni­zy zmarł przed­wcze­śnie na gruź­li­cę, ma­jąc le­d­wie 41 lat. Zo­stał po­cho­wa­ny na sta­rym za­ko­piań­skim cmen­ta­rzu na Pęk­so­wym Brzyz­ku, gdzie na na­grob­ku fi­gu­ru­je jako Dy­oni­zy Bek, bo w ta­kiej for­mie za­pi­sa­no jego na­zwi­sko, do cze­go jesz­cze wró­ci­my[31]. 

Wię­cej miej­sca wy­pa­da po­świę­cić Jó­ze­fo­wi Aloj­ze­mu Bec­ko­wi, ojcu na­sze­go bo­ha­te­ra. W swo­im pa­mięt­ni­ku Anna Bec­ko­wa na­pi­sa­ła w cha­rak­te­ry­stycz­nym dla sie­bie to­nie: „Ale Bóg mi­ło­sier­ny do­zwo­lił mi szczę­śli­wie do­cze­kać sta­now­czej chwi­li, dnia 5 lip­ca, przy­był na świat syn, w dzień Św. Jó­ze­fa Ka­la­san­te­go, ma więc imię swe­go pa­tro­na, dłu­go jesz­cze by­łam sła­ba, ale nic złe­go nie było, tyl­ko osła­bie­nie, któ­re po­wo­li ale ustę­po­wa­ło”[32]. Z datą dzien­ną uro­dzin ojca mi­ni­stra jest wszak­że pe­wien kło­pot. We­dle cy­to­wa­ne­go przez Paw­ła Sa­mu­sia in exten­so za­pi­su z księ­gi uro­dzeń, chrztów i zgo­nów pa­ra­fii rzym­sko­ka­to­lic­kiej w Bia­łej Pod­la­skiej Beck se­nior uro­dził się do­kład­nie mie­siąc póź­niej, czy­li 5 sierp­nia 1867 roku[33]. Taką datę przyj­mu­je też więk­szość au­to­rów, choć nie wszy­scy. Spra­wę kom­pli­ku­je jesz­cze i to, że Dzień św. Jó­ze­fa Ka­la­san­te­go w ko­ściel­nym ka­len­da­rzu przy­pa­da 27 sierp­nia. Oj­ciec przy­szłe­go sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji był rów­no­lat­kiem Jó­ze­fa Pił­sud­skie­go. Ży­cie i dzia­łal­ność Jó­ze­fa Aloj­ze­go Bec­ka są dziś nie­źle zna­ne. Za­in­te­re­so­wa­ne­go czy­tel­ni­ka wy­pa­da ode­słać do li­te­ra­tu­ry przed­mio­tu[34]. Nie­wąt­pli­wie był on po­sta­cią nie­tu­zin­ko­wą i za­słu­gu­je na wła­sną mo­no­gra­fię. Trud­no prze­ko­nu­ją­co orzec, w ja­kim stop­niu oj­ciec był wzo­rem i au­to­ry­te­tem dla syna. Nie ule­ga wszak wąt­pli­wo­ści, że ode­grał w kształ­to­wa­niu cha­rak­te­ru oraz for­ma­cji in­te­lek­tu­al­nej i świa­to­po­glą­do­wej Jó­ze­fa ju­nio­ra rolę nie­ba­ga­tel­ną. At­mos­fe­ra domu ro­dzin­ne­go, zwłasz­cza w cza­sach po­by­tu Bec­ków w Li­ma­no­wej, od­ci­snę­ła swo­je pięt­no na oso­bo­wo­ści bo­ha­te­ra tej pra­cy. Dziad­ko­wi przy­szłe­go sze­fa pol­skiej dy­plo­ma­cji za­le­ża­ło na wy­kształ­ce­niu dzie­ci. Wła­śnie dla­te­go Dio­ni­zy po­sła­ny zo­stał do Lu­bli­na, dwaj młod­si sy­no­wie zaś do Cheł­ma. Jó­zef Aloj­zy po­bie­rał na­uki w chełm­skim Rzą­do­wym Miej­skim Gim­na­zjum Kla­sycz­nym w la­tach 1877–1887. Po­znał w tym cza­sie ro­dzi­nę Łucz­kow­skich, z któ­rą utrzy­my­wał bliż­sze kon­tak­ty, zwłasz­cza ze star­szym odeń o dwa lata Edwar­dem i jego sio­strą Bro­ni­sła­wą, swo­ją przy­szłą żoną. Dal­sza jego dro­ga wio­dła do War­sza­wy na tam­tej­szy uni­wer­sy­tet, gdzie pod­jął stu­dia praw­ni­cze. Mło­dzież z bar­dziej za­moż­nych ro­dzin pol­skich ra­czej omi­ja­ła w tym cza­sie sto­łecz­ną uczel­nię, pe­re­gry­nu­jąc po wie­dzę do Eu­ro­py Za­chod­niej, w głąb Im­pe­rium Ro­syj­skie­go lub też do au­to­no­micz­nej Ga­li­cji. Ro­dzi­ców nie było jed­nak stać na opła­ce­nie ta­kich eska­pad, tym bar­dziej że Dio­ni­zy kształ­cił się już w Ry­dze. W trak­cie stu­diów, któ­re ukoń­czył w 1891 roku, Jó­zef Aloj­zy za­an­ga­żo­wał się w dzia­łal­ność sa­mo­kształ­ce­nio­wą, spo­łecz­ną i po­li­tycz­ną. Był zwią­za­ny ze śro­do­wi­skiem wy­da­ją­cym „Głos” re­da­go­wa­ny przez Jana Lu­dwi­ka Po­pław­skie­go, jed­ne­go z oj­ców i ide­olo­gów pol­skie­go na­cjo­na­li­zmu[35], oraz Związ­kiem Mło­dzie­ży Pol­skiej „Zet”[36]. Sam za­kła­dał mło­dzie­żo­we kół­ka so­cja­li­stycz­ne i utrzy­my­wał kon­tak­ty z ro­bot­ni­ka­mi War­sza­wy, Ży­rar­do­wa i in­nych miast Kró­le­stwa Pol­skie­go. Za­in­te­re­so­wa­nie so­cja­li­zmem, z cza­sem co­raz więk­sze, kon­tra­sto­wa­ło z re­li­gij­no­ścią mat­ki i su­mien­ną służ­bą urzęd­ni­czą ojca. Jó­zef Aloj­zy na­le­żał do współ­or­ga­ni­za­to­rów i przy­wód­ców Związ­ku Ro­bot­ni­ków Pol­skich (ZRP), któ­ry utwo­rzo­no w 1889 roku[37]. Był po­my­sło­daw­cą nie­le­gal­nych kas straj­ko­wych zna­nych pod na­zwą Kas Opo­ru. Do pra­cy po­li­tycz­nej pod sztan­da­rem so­cja­li­zmu skła­nia­ło go współ­czu­cie dla bied­nych, a po­ma­ga­ły mu w tym sze­ro­kie kon­tak­ty w krę­gach mło­dzie­ży ro­bot­ni­czej i drob­no­miesz­czań­skiej, któ­rą uczył aryt­me­ty­ki, geo­gra­fii i ję­zy­ków pol­skie­go oraz ro­syj­skie­go. Miał oka­zję do­brze po­znać pro­ble­my tych grup spo­łecz­nych. Jó­zef Aloj­zy ob­ra­cał się wów­czas w gro­nie ta­kich osób jak Edward Abra­mow­ski, or­ga­ni­za­tor kó­łek so­cja­li­stycz­nych wśród war­szaw­skich ro­bot­ni­ków Le­opold Bein (ps. „Lo­pek”), ak­tyw­ny w ko­łach mło­dzie­ży ro­bot­ni­czej le­karz Igna­cy Dą­brow­ski, współ­twór­ca Kas Opo­ru, póź­niej zna­ny po­li­tyk na­ro­do­wo­de­mo­kra­tycz­ny Sta­ni­sław Grab­ski, pre­kur­sor pol­skiej so­cjo­lo­gii, mark­si­sta i le­wi­co­wy dzia­łacz spo­łecz­ny Lu­dwik Krzy­wic­ki, je­den z naj­wy­bit­niej­szych dzia­ła­czy pol­skie­go i mię­dzy­na­ro­do­we­go ru­chu ro­bot­ni­cze­go, a na­stęp­nie ko­mu­ni­stycz­ne­go Ju­lian Mar­chlew­ski, dzia­łacz so­cja­li­stycz­ny i związ­ko­wy inż. Ber­nard Sza­pi­ro, so­cja­li­sta i póź­niej­szy wię­zień war­szaw­skiej Cy­ta­de­li Ja­nusz Tań­ski, wresz­cie czło­nek I Pro­le­ta­ria­tu, w przy­szło­ści wy­bit­ny dzia­łacz ko­mu­ni­stycz­ny Adolf War­szaw­ski, bar­dziej zna­ny jako War­ski. Losy wy­mie­nio­nych tu­taj mło­dych in­te­li­gen­tów po­to­czy­ły się bar­dzo róż­nie. Nie­któ­rzy za­si­li­li sze­re­gi ko­mu­ni­stów, inni zna­leź­li się osta­tecz­nie po pra­wej stro­nie sce­ny po­li­tycz­nej. W spi­sa­nych dużo póź­niej wspo­mnie­niach Sta­ni­sław Grab­ski, wra­ca­jąc do tam­tych cza­sów, kon­fron­to­wał ojca z sy­nem: „Jó­zek Beck – mło­dy praw­nik (bar­dzo szla­chet­ny oj­ciec nie od­zna­cza­ją­ce­go się by­naj­mniej za­le­ta­mi cha­rak­te­ru syna, sa­na­cyj­ne­go mi­ni­stra spraw za­gra­nicz­nych)”[38]. Szu­ka­jąc mo­ty­wów za­an­ga­żo­wa­nia się Jó­ze­fa Aloj­ze­go w po­li­ty­kę, na­szym zda­niem nie na­le­ży prze­ce­niać zna­cze­nia ide­olo­gii so­cja­li­stycz­nej. Ak­cent trze­ba za to po­ło­żyć na za­miar nie­sie­nia po­mo­cy upo­śle­dzo­nym war­stwom spo­łecz­nym, któ­ry był prze­zeń trak­to­wa­ny w ka­te­go­riach pa­trio­tycz­ne­go, a może na­wet na­ro­do­we­go obo­wiąz­ku. Flirt Bec­ka z so­cja­li­zmem nie oka­zał się trwa­ły. Na­to­miast wy­pły­wa­ją­ca ze szla­chet­nych po­bu­dek dzia­łal­ność na rzecz in­nych to­wa­rzy­szy­ła mu przez całe ży­cie. W 1891 roku do War­sza­wy przy­je­cha­ła Bro­ni­sła­wa Łucz­kow­ska, któ­ra za­mie­rza­ła zdo­być tu kwa­li­fi­ka­cje ko­niecz­ne do pra­cy pe­da­go­gicz­nej. Mło­dzi snu­li pla­ny wspól­ne­go ży­cia. Trze­ba je było jed­nak na ja­kiś czas odło­żyć, po­nie­waż na sku­tek de­nun­cja­cji Jó­zef Aloj­zy wraz z gru­pą dzia­ła­czy ZRP zo­stał w nocy z 23 na 24 li­sto­pa­da 1891 roku aresz­to­wa­ny. Za­trzy­ma­no go w miesz­ka­niu Bro­ni­sła­wy i osa­dzo­no w prze­sław­nym X Pa­wi­lo­nie Cy­ta­de­li War­szaw­skiej. Do aresz­tu tra­fi­li też Łucz­kow­ska oraz młod­szy brat Jó­ze­fa – Jan Adolf Beck. Swo­ją przy­na­leż­ność do Kasy Opo­ru Jó­zef Aloj­zy tłu­ma­czył przed śled­czy­mi za­mia­rem sku­tecz­ne­go zwal­cza­nia nę­dzy ro­bot­ni­ków, a nie dą­że­niem do wy­bu­chu re­wo­lu­cji. Zwol­nio­no go po za­koń­cze­niu śledz­twa, do­kład­nie 27 wrze­śnia 1892 roku, za kau­cją w wy­so­ko­ści 500 ru­bli. Do cza­su za­pad­nię­cia wy­ro­ku mu­siał po­zo­sta­wać pod nad­zo­rem po­li­cji. Krót­ko po­tem, 3 li­sto­pa­da 1892 roku, Jó­zef Aloj­zy i Bro­ni­sła­wa za­war­li zwią­zek mał­żeń­ski w pa­ra­fii rzym­sko­ka­to­lic­kiej św. Alek­san­dra w War­sza­wie. Jed­nym ze świad­ków był star­szy brat pana mło­de­go Dio­ni­zy. Bro­ni­sła­wa zo­sta­ła ochrzczo­na w świą­ty­ni unic­kiej w Cheł­mie. Wła­dze car­skie zdo­ła­ły to usta­lić, co do­wo­dzi, że śled­czy bli­żej się nią in­te­re­so­wa­li i za­da­li so­bie nie­co tru­du, by zdo­być na jej te­mat in­for­ma­cje. Dla mło­dych mia­ło to przy­kre kon­se­kwen­cje. W paź­dzier­ni­ku 1892 roku, a za­tem tuż przed ślu­bem, de­cy­zją Chełm­sko-War­szaw­skie­go Du­chow­ne­go Kon­sy­sto­rza Pra­wo­sław­ne­go ad­mi­ni­stra­cyj­nie uzna­no ją za oso­bę przy­na­leż­ną do Cer­kwi pra­wo­sław­nej. Mo­gło to pod­wa­żyć mał­żeń­stwo za­war­te w ob­rząd­ku rzym­sko­ka­to­lic­kim, ale nie­wy­klu­czo­ne, że tyl­ko przy­spie­szy­ło de­cy­zję o ślu­bie. Nie na­le­ży za­po­mi­nać, że Bec­ko­wie znaj­do­wa­li się w sy­tu­acji wy­jąt­ko­wo trud­nej, bo obo­je byli ob­ję­ci do­zo­rem po­li­cyj­nym, a Jó­zef Aloj­zy ocze­ki­wał na wy­rok. Pod­ję­li wów­czas nie­ła­twą za­pew­ne de­cy­zję, aby raz jesz­cze za­wrzeć zwią­zek mał­żeń­ski, tym ra­zem w ob­rząd­ku pra­wo­sław­nym. De­ter­mi­no­wa­ła ich jesz­cze jed­na oko­licz­ność – Bro­ni­sła­wa spo­dzie­wa­ła się dziec­ka. Po­wtór­ne mał­żeń­stwo za­war­li 11 maja 1894 roku w cer­kwi św. Trój­cy na Pod­wa­lu w War­sza­wie. Jed­nym ze świad­ków po­now­nie był Dio­ni­zy. Pa­weł Sa­muś, któ­ry grun­tow­nie zba­dał źró­dła na ten te­mat, za­sad­nie do­mnie­my­wa, że być może w księ­dze me­try­kal­nej pa­ra­fii spi­sa­no tyl­ko akt ślu­bu bez tra­dy­cyj­nej ce­re­mo­nii w świą­ty­ni[39]. Naj­pew­niej ni­g­dy już nie roz­strzy­gnie­my tej kwe­stii. Ale istot­ne było to, że za­war­cie po­wtór­ne­go mał­żeń­stwa w ob­rząd­ku pra­wo­sław­nym ra­czej skut­ko­wa­ło przy­mu­so­wym przy­ję­ciem no­wej wia­ry rów­nież przez Jó­ze­fa Aloj­ze­go. Mał­żeństw „eku­me­nicz­nych” wów­czas nie to­le­ro­wa­no. Mamy po­twier­dze­nie tej hi­po­te­zy, acz­kol­wiek za­cho­wa­ne w prze­ka­zie pa­mięt­ni­kar­skim. O po­wro­cie Bec­ka se­nio­ra wie­le lat póź­niej już w Ga­li­cji na łono Ko­ścio­ła rzym­sko­ka­to­lic­kie­go na­pi­sał w swo­ich wspo­mnie­niach Jan Gaw­roń­ski, wy­mie­nia­jąc na­wet na­zwi­sko ka­pła­na ks. Jana Gra­lew­skie­go, ską­d­inąd ak­tyw­ne­go po­li­tycz­nie de­pu­to­wa­ne­go do I Dumy Pań­stwo­wej Im­pe­rium Ro­syj­skie­go, wy­da­lo­ne­go w la­tach 1907–1908 przez wła­dze car­skie z Kró­le­stwa Pol­skie­go, któ­ry miał „wy­chrz­cić” Bec­ka[40]. Rzecz ja­sna na­le­ży przez to ro­zu­mieć nie tyle po­now­ne przy­ję­cie sa­kra­men­tu chrztu przez czło­wie­ka już ochrzczo­ne­go, ile po­wrót do Ko­ścio­ła rzym­sko­ka­to­lic­kie­go. Wy­zna­nio­we per­tur­ba­cje Jó­ze­fa Aloj­ze­go i Bro­ni­sła­wy Bec­ków są wy­mow­ną ilu­stra­cją bru­tal­nych pro­ce­sów ru­sy­fi­ka­cyj­nych, któ­re mu­sia­ły bu­dzić opór i po­głę­biać nie­chęć mło­dych Po­la­ków do Ro­sji.
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